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(Sprawa wyborów bezpośrednich upadła. — „Jak to 
się stało ? — Sprawa landwery a germanizacja.) 

Kiikadziesiąt podpisów posłów niemieckich 
znalazło Się na interpelacji: kiedy zamierza rząd 
wniosek niższo-anstrjackiego sejmu o bezpośre- 
daich wyborach przedłużyć Radzie państwa. Mi. 
misterstwo dotąd nie dało żadnej odpowiedzi, 
Teraz jedea z deputowanych niemieckich, podpi- 
sanyeh na interpelacji, zamierzął, nie czekając od- 
powiedzi ministerstwa, wnieść samoistny projekt 
0 bezpośrednich wyborach do Rady państwa. Po- 
dług regułaminu wniosek do ustawy może być 
dopiero wtedy lubie przedłożony, gdy znajdzie 
poparcie 20 posłów, Otóż dr. Mende nie mógł 
znąteźć w Izbie dwudziestu podpisów i masiał za 
niechać Swego zamiaru. 

A przyczyną tej zmiany w usposobieniu 
niemieckiej większości sznkać należy w tej oko- 
liczności» że przed interpelacją niektórzy z mini- 
gstrów zachęcali do zaprowadzenia bezpośrednich 

borów, A po interpelacji, gdy rzecz się wyto- 
czyła przed Radę ministrów i koronę, spustrzegł- 
NDZ że sprawa bezpośrednich wyborów moglaby 
wywołać zmianę ministerstwa, zatrąbili na swych 
opleczmików do odwrotn. Tak samo i w dzien- 
mkarstwie niemieckiem w tej sprawie zaszła zmia- 
na. Na znak, dany z ministerstwa, uagle zamil- 
kła i agitacja po stowarzyszeniach i Radach gmin. 
nych. Już nie słychać o żadnych nowych pety- 
cjach o bezpośrednie wybory do Rady państwa. 
fakt ten przytaczamy jako jeszcze jeden do- 
wód, że większuść Rady państwa idzie ża rzą- 
dem bezwarunkowo, a ilekroć staje w opozycji 
niby, tytekroć czyni to z natchnienia niektórych 
ministrów, potrzebujących się w radzie ministrów 
i wobec korony odwołać do woli Rądy państwa 

t i kierunku opinii publicznej. © g 
Otoż i w toczącej się obecnie w Radzie państwa 
sprawie obrony krajowej, można było przewidzieć, 
że S. 8. tej ustawy przyjęty będzie podług wnio- 
l sku większości komisyjnej. Mioisterjałny system 
centralizacji przebija mę i w tej ustawie. Wę- 
jerska ustawa o obronie krajowej powiuna by 
równobrzmiącą być z przedlitawską. Tymczasem 
tam osobnych komendantów mianuje Cesarz na 
przedstawienie węgierskiego. miniatra Obrody kra: 
jowej, tu za8 obrona krajowa ma być przyśzielo- 


Z Krakowa. 


Dnia 16. marca. 


Od dwóch tygodni miasto nasze dzieli się na 
dwa stronnictwa: Czasoówców i Krajowców. Cóż 
lepsze Czas czy Kraj? jest zwykły początek roz- 
mowy przy spotkaniu SIę dwócu Krakowianów. 

Jeżeli pytający jest stronnikiem Kraju, zwy: 
kle sam na pytanie odpowiada; „Tu niema poró- 
wnania, Czas się już przeżył, w Kraju widać ży- 
cie, młodość i eadzieję ! Czas pragnie całą spo- 
łeczpość zakuć w mniszą kapicę, popieranie in- 
teresów Towarzystwa św. Wincentego a Panlo, 
' jest wedlug niego większą zasługą obywatelską, 
niż energiczne dobijanie się praw narodowych, a 
za podpisy na rzecz Ojca $w. gotów się wyrzec 
nawet imienia Polaka“. Tak zwykle szermierzą 
przeciwnicy Czasu; czy czynią to w Robie] (czy + 
złej wierze, o tem wyrokować nie chcę, o 
by dobrą ich wiarę jnż z tego powodu pudejrzy- 
wać można, że nigdy repliki sluchać mia chcą, 
ale zmiarkowawszy, że spotkany nie ze wszyst- 
kiem podziela ich pojęcia, żegnają go natychmiast, 
zaręczając przy oddaleniu, Że Czas upaść musi. 
Jeżeli który z tak przemawiających wysłuchać 
raczy twoje zapatrywanie się na rzeczy, jeżeli mu 
n. p. powiesz: „Prawdą jest, że Czas nie wypie” 
Ira} się nigdy katolickich swych zasad, lecz od- 
kąd to jest zbrodnią, mieć przekonanie katolickie 
w społeczności katolickiej? że w dzisiejszym Da- 
Szym stanie, ze względu na stosunki w króle- 
stwie Polskiem, gdzie kościół katolicki i narodo- 
wość polska zarówno są prześladowane, jest kro- 
kiem niepolitycznym rzucać się na kościół, gdyż 
w ten sposób usprawiedliwia się niejako postę- 
Dowapie Moskwy, nłatwia jej dzieło zniszczenia, 
bo na cóż miałaby tolerować imstytueję, którą sami 
Polacy uważają za niepotrzebną, może nawet za 
 Rzkodliiwą, a przecież na to wielkiej bystrości 
lie potrzeba, ażeby przewidzieć, iż w chwili, gdy- 


głosowaniu nad $. 8.— większość pójdzie za mi- 
nistergstwem i jego intencjami. 


Czesi i Polacy. 


Układy między pp. Banhansem i Sladkow- 
skim rozbiły się, a rozbiły się, według dzienni- 
ków niemieckich, o „upor“ Czechów. Rząd nie- 
miecki i jego stronnicy mówią bowiem zawsze 
o uporze przeciwnej strony, gdy sami nie chcą 
zrobić najmniejszego ustępstwa. Niezadługo bę- 
dziemy może czytać w dziennikach ministerjal- 
nych o uporze Polaków, ponieważ ministerjum 
nie chce nawet i słyszeć o rezolucjach naszego 
sejmu. Czesi są „uparci*, ponieważ nie chcą 
uznawać konstytucji i obstają przy deklaracji, 
którą podpisali, opuszczając salę obrad sejmu 
pragskiego. Rząd chciałby, jak twierdzi, wejść 
z nimi w układy, ale konstytucja grudniowa 
musiałaby być przyjętą jako punkt wyjścia. In- 
nemi słowy, rząd i jego stronnictwo obiecują 
Czechom zmodyfikować na ich korzyść konsty- 
tucję grudniową, byle zrobili to samo co Pola- 
cy, t. j. byle poddali się formom tej konstytu- 
cji. Tymczasem, z drugiej strony rząd stara się 
o to, by przykład Polaków zrobić jak najbar- 
dziej odstraszającym dla Czechów. W zastoso- 
waniu i wykonywaniu ustaw nie robi on naj- 
mniejszej różnicy między Galicją a Salzburgiem, 
a przy uchwalaniu tychże jest, jeżeli można, jo- 
szcze więcej bezwzględnym. Nikt się już dziś 
nie może łudzić, by półurzędowe pólsłówka, ©- 
biecujące los pomyślny zawartemu w rezolucji 
wnioskowi sejmowemu, były czem innem, jak 
tylko sposobem załagodzenia na razie piekącej 
kwestji i odroczenia jej ad calendas graecas, 
I tak postępując z Polakami, rząd chce niby za- 
chącić Czechów, by poszli za ich przykładem ! 
Przywódzcy czescy, z którymi wysłańcy rządo- 
wi wdają się w rokowania, potrzebują tylko 
wskazać rezultaty, jakie osiągnęła Galicja, przyj- 
mując konstytucję grudniową jako fakt doko- 
nany, by wytłumaczyć, dlaczego obstają przy 
swojej deklaracji. 

Czesi uskarzają się na nas, Że biorąc u- 
dział w Radzie państwa od r. 1867 i we wszy- 
stkich jej czynnościach ustawodawczych od te- 
go czasu, opuściliśmy ich i zaszkodzili ich spra- 
wie, nie pomagając naszej własnej. Mniema- 
my, że mimo tych skarg wyświadczyliśmy w 
każdym razie Uzechom przecież jedną przysługę. 
Oto wzięliśmy na siebie niemiłe zadanie prze- 
prowadzenia eksperymentu, którego jedynym 
pożytkiem jest jawny dziś dowód, iż robiąc u- 
stępstwa na każdym kroku, zrzekając się jedne- 
go stanowiska po drugiem , dając się zbywać 
obietnicami, jak się zbywa dzieci, gdy się na- 


by społeczność polska została szyzmatycką, Kat- 
kow i redaktoruwie pism polskich, Kraju nawet, 
staliby się zbytecznymi; przedmiotu polemiki, za- 
wziętego napadu z jednej a gorącej obrony z dru- 
giej strony jużby nie było, Słowiańszczyzna nie 
byłaby marzeniem młodej Moskwy, ale spełnionym 
faktem* — gdy się go w końcu zapytasz, w którym 
numerze Czasu wyczytał wyrzeczenie się praw 
narodowych na rzecz kościoła, boś ty nigdy tego 
dopatrzyć się nie mógł; gdy mu powiesz, że Czas 
bronił zawsze i wszędzie zarówno praw narodo- 
wych jak kościoła, że chce ich równorzędności (!) a 
nie podporządkowania jednego drngiemu, odpo- 
wiada : „Kraj ma najlepsze cbęci*. Zapewne, dobre 
chęci są rzeczą bardzo pożądaną, chociaż przy- 
| słowie francuzkie powiada, że piekło dobremi 
chęciami jest wybrukowane. Tymczasem naszem 
zdaniem Czas na pojawieniu Kraju tylko zyskał; 
ci co mu zarzncali żgrzybiałość i ociężałość, wi- 
dzą teraz, że młody jego kolega nietylko z piasku 
bicza ukręcić nie potrafi, ale nawet gotowego 
bicza nżyć nie umie. Od dwóch tygodni swego 
istnienia w żadnej sprawie nie wziął iniejatywy, 
artykuły jego wstępne są Ooderwaną doktryną, 
mniej lub więcej dobrze napisane, bez żadnej je- 
dnak doniosłości, więcej historyczne i literackie, 
niż polityczne. Tak samo ma się z korespónden- 
cjami; niema w nich żadnej wiadomości z pier- 
wszej ręki, snać piszący je niemają żadnych sto- 
sunków 7 ludźmi, robiącymi politykę, a powta- 
rzanie wiadomości z gazet miejscowych, które 
pierwej niż kórespondencje przychodzą, na nie 
wiele zda się, większa też ich część bardziej kwa- 
lifikuje się do fejletonu niż do działo politycznego. 
Nie sądźcie jednak, żebym był zagorzałym 
stronnikiem Czasu a nieubłaganym nieprzyjacie- 
lem Kraju; owszem całem sercem wierzę w naj- 
lepsze chęci Kraju, sam czuję ociężałość Czasu, 
tylko krewkości niemam zwyczajn brać za za- 

letę w polityce a przezorności nie potępiam. 
Z pola dziennikarskiego prowadzę was wprost 
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pierają rzeczy niemożliwych, słowem, robiąc o- 
fiare z dumy i miłości własnej, z praw i u- 
czu$ narodowych — nie zyskuje się nic a nie 
więcej, jak trwając uporczywie przy wszystkich 
żądaniach tak, jak to czynią Gzesi. Przysłu- 
żył się tedy pośrednio sejm nasz i przysłużyła 
się delegacja polska Czechom, usprawiedliwiając 
ich postępowanie. 

£ Teraz, jak donoszą, rząd postanowił za- 
przestać powtarzającej się co chwila komedji 
rokowania i układania się z Czechami, i oświad- 
cza że zostawia to »stronnictwom w Czechach, 
by się porozumiały między sobą.« Jak gdyby 
niemieckie stronnictwo w Czechach, z którem 
mają porozumieć się Czesi, nie byjo identyczne 
z Bey rządem wiedeńskim: Wszak nie 
kto inny rządzi dziś w Austrji, jak tylko, Niem- 
cy czescy i morawscy! P. Giskra i p. Herbst 
są duszą gabinetu, a stoją na czele tego stron- 
nictwa niemieckiego w Czechach i Morawii, do 
którego odsyłają Czechów. Jest to tedy wybieg, 
który ma zamaskować wobec korony i wobec 
całego świata zupełną niechęć tych ministrów 
do wszelkiej ugody z milionami ludności , nie- 
zadowolnionemi z konstytucji grudniowej. Takim 
samym wybiegiem było zrzucenie z siebie na Ra- 
de państwa odpowiedzialności za nieprzyjęcie 
rezolucji sejmu galicyjskiego. Większość Rady 
państwa składa się z osób, idących za mini- 
sterjum. Wybieg to bardzo zręczny, bo w tej 
samej chwili, w którejby ministerjum przyznało 
się otwarcie do ukrytej swej niechęci ku tak 
łatwej ugodzie z Polakami, przyznałoby się także 
do zupełnej niemożności pogodzenia się z Cre- 
chómi, a tem samem stałoby się niemożliwem. 
Dig przyjemności widzenia aż pięciu doktorów 
prawa w swojej radzie, korona nie mogłaby 
pozwolić na dłuższe istnienie gabinetu, któryby 


zepnał tak stanowczo z większą połową mie- 


szkańców Przedlitawii. 

Bądź co bądź, mimo wszelkiego usuwa- 
nia się ministrów i chowania się za Radę pań- 
stwa, rzeczy będą musiały wkrótce stanąć ja- 
sno, a naówczas delegacji naszej nie zostanie 
nic, jak tylko powrócić do kraju, wyłożywszy 
poprzednio motywa tego kroku i położywszy 
nacisk na umiarkowanie, dotychczas ze strony 
polskiej okazane. Tym sposobem być może, że 
znajdziemy się znowu na jednej linii z Czecha- 
mi, i p. Banhans będzie musiał jeździć nietylko 
do Pragi, ale i do Lwowa. Może ks. Guszale- 
wicz wyrządzi ministrom tę przyjemność, że po- 
zostając w Wiedniu, będzie tam delegacją: 
galicyjską ! 

Być może, że doczekamy się wyborów 
bezpośrednich, których rezultat dziś już da się 
przewidzieć. Przy największej presji, rząd nie 
zdoła przeprowadzić więcej jak 40 kandyda- 


do teatru. W przeciągu trzech tygodni mieliśmy 
trzy sztuki oryginalne i przedstawienie szeks- 
pirowskiego „Otella*. Jnż to dyrekoja teatrn nie 
zaniedbuje niczego do obudzenia w Krakowie za- 
miłowania do sceny ojczystej. W tym względzie hr. 
Skorupka dokaza! prawdziwego cudu. Kiedy nie- 
dawno za dyrekcji 8. p. Pfeiffra często teatr by- 
wał zamknięty dla braka widzów, teraz o krze- 
sła trzeba staczać bój prawdziwy, zamawiać bi- 
lety na trzy dni pierwej, jeżeli się niechce z 
przeciągnietą twarzą odejść od kasy. I nie dziw: 
repertoarz odświeżany często, a aktorowie nie nczy- 
niliby wstydu żadnej scenie europejskiej. Nie 
wszyscy z nich są mistrzami, ale i w najsłab- 
szych widać pracę i ciągły postęp. 

, Z wyżej wzmiankowanych trzech prac ory- 
ginalnych, jakiemi były „Sto tysięcy“ hr. Bobrow- 
skiego, „Dwaj Radziwiłłowie* dr. Adama Bełci- 
kowskiego i „Radcy pana Radcy“ p.Miehała Ba- 
łuckiego, najwięcej ta ostatnia się podobała. 
Przedstawiany ją trzy razy dzień po dniu, co do- 
tąd w Krakowie nigdy się nie zdarzało. A 
jednak nie jest to arcydzieło ; braknje tej kome- 
dji węzła dramatycznego, jestto raczej obrazek 
dramatyczny z rzeczywistego Życia wzięty a la 
Sardou, pełen życia i prawdy. Niema w niej no- 
wych charakterów, owszem p. radca Piotr Dzi- 
szewski przypomina nam żywo p. Walentego z 
„Polowania na męża,* inne charaktery obrobione 
już były w powieściach i dramatach, fabuła tak- 
że nie nowa, ale autor, człowiek talentu i przy- 
szłości, umiał je że tak powiem odmłodnić. Są 
to dobrzy znajomi, z którymi nam się nigdy nie 
nudzi, znamy ich na wskróś, wiemy naprzód ja- 
kie będzie ich zachowanie przy każdej sposobno- 
ści, a jednakowoż ich szukamy, bo nas zawsze 
nbawią. Komnż nieznany jest typ żony zapo- 
znanej, sentymentalnej, nieznajdnjącej zaspokoje- 
nia potrzeb serca i głowy w małżeńskiem poży- 
ciu, obok człowieka prostego wprawdzie i ogra- 
niezonego, ale pełnego dobroci serca, pracowitego 
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tów, gotowych do podróży do Wiednia — a 
prawdopodobnie, nie przeprowadzi ich i tylu, 
bo mechanizm wyborów bezpośrednich mimo 
całej swej sztucznej komplikacji, nawet w wiej- 
skich okręgach wyborczych we wschodniej Ga- 
licji nie zdoła zagłuszyś ze wszystkiem głosu 
słuszności i względów na interes kraju. Secesja 
delegacji polskiej pozbawi tedy Radę państwa 
najzupełniej charakteru reprezentacji + królestw 
i krajów: austrjackich — Izba poselska nawet 
na fikcyjny parlament stanie się za mizerną. 
Naówczas, potrzeba ugody stanie przed oczyma 
stronnictwa niemieckiego jako widmo dwakroć 
straszniejsze, niż dzisiaj — bo im potrzebniejszą 
będzie ta ugoda, tem będzie dla nich trudniej- 
szą. Stanąwszy raz de facto na jednej linii z Cze- 
chami, to jest, opuściwszy Radę państwa, wró- 
cilibyśmy na stanowisko, któreśmy. zajmowali 
przed uchwałą z dnia 2. marca 1867. 

Tak więc, nieugięty upór ministerjalny i 
ślepa szczepowa nienawiść kilku doktorów pra- 
wa przeciw wszystkiemu , co nie jest niemie- 
ckie, może popchnąć mas do przymierza, któ- 
reśmy opuścili, ażeby ułatwić rządowi ugodę z 
Czechami z jednej, & zaspokojenie skromnych 
naszych żądań z drugiej strony. Zdaje się je- 
dnak, Że nim mam przyjdzie zmierzyć te 
połączone nasze siły z zastępami pp. Giskry, 
Herbsta i Hasnera, korona zapobiegnie walce, 
przybierając sobie doradców, skłonwiejszych do 
zgody i mniej zaślepionych antypatjami ra- 
sowemi. 


Korespondenoje Gazoty Narodowej. 
Petersburg d. 12. marca. 

_ (a-f.) Powiadają, ts Hvwe, nezed Galia, zro- 
bił przedstawienie do senatu Stanów * *ednoczo- 
nych, domagając się, by uchwalono komisję do 
opatrywani: czaszck datów, m ma się 
powierzać atrzeżenie kas publicznych. Czy to 
wejdzie w Stanach Zjedaoczonych w życie, nie- 
wiem, ale Moskale powinniby gruntownie nad tym 
projektem się zastanowić i wyznaczyć wielkie za- 
pomogi dla poświęcających się frenologii i kra- 
niologii. Złodziejstwa bowiem codzienne bardzo 
wiele dają do myślenia. Kaznaczej (skarbnik) ko- 
wieńaki, Kuopriaaow, skradł kilka tysięcy rubli; u- 
więziono go, ale on drapnął za pomocą pienię- 
dzy , któremi przeknpił. W Gżatsku członek 
ziemskiej Rady kradnie kilkanaście tysięcy rubli 
i znika, a ten jnż za czasn wyborów został mia- 
nowany. Smoleńska nprawa (Rada gabernialna) 
uchwala 12.000 rnbli na założenie w Wiaźwie 
gimnazjum, by uwolnić się od ciągłych złodziejstw 
i nadużyć. Ale to tylko próbki. Najsławniejsze 
jest zniknięcie skarbów Płoticyna i skopców. 
Więżą człowieka niewinnego, w składach jego 
znajdnją milicuy złota w beczułkach i miliony w 
papierach bankowych, ogłaszają o tem. Cały 
świat na to zwraca nwagę, i cóż? Więzień w 
tiurmie się męczy , stara się o nwolnienie sum 


i gotowego spełnić najdrobniejsze życzenia swo- 
jej połowicy, dobrego męża, troskliwego i cznie- 
go ojca? Małżonki, gotowej rzucić się pierwszemu 
lepszemu świecącemu blaskiem światowej ogłady, 
choeiażby ten nie wartał rozwiązać rzenyka n 
sandałów małżonka, mimo wszelkich jego Śmie- 
szności i drobnych ambicyjek? Lnb typ starej pan- 
ny, utyskującej nstawicznie na ród męzki a zapa- 
lającej się do każdego młodzieńca zbliżającego 
się do niej, żyjącej w ciągłych niepokojach serca, 
nadziejach i rozczarowaniach? Zaprawdę, potrze- 
ba znakomitego talentu, aby z tak używanego już 
materjału zrobió coš interesującego i zabawnego. 
Panu Bałuckiemn najzupełniej się to udało, 
wywoływano go bez końca, i tak autora jak ak- 
torów okryto grzmotem oklasków. P. Rapacki w 
roli tytułowej — typ mieszczańskiej próżności, 
ograniczony bardzo, w domn najnleglejszy słnżka 
Jejmości, przytem człowiek najlepszego serca — 
był w awojej roli niezrównany. 

Brak jego byłby bolesną stratą dla Krako- 
wa, a strata ta nam grozi, gdyż p. Rapacki wy- 
jeżdża w tych dniach na przedstawienie gościnne 
do Warszawy, gdzie go zapewne zatrzymać £e- 
chcą. Na jutro urządzają jego przyjaciele i admi- 
ratorowie wieczorek pożegnalny w resursie mie- 
szozańskiej. y 

Sprawa docentury na nniwgrsytecie krako- 
wskim pp. Szujskiego i Tarnowskiego jeszcze nie” 
załatwiona: pierwszemu pozwolono się habilitować, 
od drugiego żądają rygorozów. Tymezasem docen- 
turę przy katedrze literatury polskiej, © co kom- 

etował br. Tarnowski, dano dr. Bełcikowskiemu, 
jako mającemu wszystkie wymogi prawne. P. Bel- 
cikowski jest człowiek zacny 1 pracowity; nie 
wątpimy że wszelkich usilności dołoży, aby temu 
owołania sprostał, z tem wszystkiem miłoby nam 
było widzieć hr. Tarnowskiego na katedrze lite- 
ratnry polskiej. Dotychczasowe jego prace w tym 
zawodzie należą bez wątpienia do najlepszych, ja- 
kiemi poszczycić się możęmy, a krytycznym jego 
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andlowe sprawy cierpią ogromnie. Rząd guber- 
uialny wydaje rozporządzenie zdjęcia sekwestru 
z pieniędzy — a pieniądze? — Ach, przekięty 
metal ulotnił się w tak gorące czasy | Sowremien- 
ne lzwiestja podają, że już i tysiącznej części nie 
zualeziono tego kapitału, jak go pierwsza nrzędo- 
wa komisja podała. Z dziennikami moskiewskie- 
mi zapytuję: „Jak mogły zginąć z lochów ar68z- 
tanta pieniądze. eo się znajdywały pod zamkami, 
pieczęciami i strażą rządową? Chrystus zamieniał 
wodę w wino, ale nasz wiek niedarmo postępo- 
wy. On zamienia złoto w powietrze. Dziwióby 
się, dlaczego połcie słoniny i beczki towarów nie 
nlotniły się, gdy zloto tak się prędko stało nie- 
widzialnem | Prędzej więc, prędzej do Ameryki 
po naukę do Howego, a może zaprowadzając je- 
go projekt naikniecie procesów , jak niedawno w 
sądzie głównym potersburgskim o wykradze- 
nie biletów bankowych ze składów ministerjal- 
nych i t. p.* 4 y 

Są jeszazo innego rodzaju złodziejstwa w Mo- 
skwie. Tam niemniej jak innych trzeba badać 
pocztowych nrzędników. Oto jeden z oryginal- 
nych wypadków. W zeszłym roko Iwan Blusa- 
rew w Nowoczerkasku wysłał 2.000 rubli bez- 
imiennemt biletami bankowemi do banku do za- 
miany na imienne. Po kilku miesiącach, nie o- 
trzymując odpowiedzi, znosi się z pocztą i dowia- 
duje się, że w drodze do Usmani przepadł tła- 
mok pocztowy z pieniądzmi. Reklamuje o zwrot 
należności, a poczta odpowiada, że ona nie płaci 
za nieasekurowane posyłki; naczelnik zaś poczty 
wyraźnie Slusarewowi, gdy ten chciał asekaro- 
wać, mówii, że bezimieane bilety nie opłacają się 
przy posyłkach. Takie prawo moskiewskie ! Re- 
klamuje więc u banku, prosząc o ogłoszenie 
skradzionych numerów, a bank odpowiada, że na 
mocy $. 376. w XII. tomie praw i ukazu z31. 
maja z 1865 r. ogłoszeń o skradzeniu bezimien- 
nych bankowych biletów wcale się nie robi. Któż 
wróci szkodę temu, Go zawierzył cesarskim po- 
cztom i słowom rozporządzeń poeztowych o nie- 
asekutowąniu bezimiennych biletów? Czyż nie 
sprytny to nrzęduik pocztowy w Nowoczerkasku ? 
Tu trzeba od razu pytać Galla, Lavatera , Ho- 
wego i inuych wszystkich kraniologów, bo ta- 
kie wypadki sa na moskiewskich pocztach zbyt 
częste. 

Są sposoby i na dobrodziejstwa dla Indi u 
dworjaństwa moskiewskiego. Po uaj vięks:ej czę- 
hci do Rad gubernialnych wybierani są właścicie- 
la dóbr, i biorą oni znaczne pensje. Jednak zoa- 
komity stał się wypadek w Smoleńsku. Dla zro- 
zumienia całej jego doniosłości należy zauważyć, 
że w powiatach Głżatskim, Dorohobuskim, Wia- 
ziemskim i Poreckim panuje okropny głód. Ka- 
zano rozdać 120.000 rubli zapomogi chłopom. 
Rząd nmyślnie otworzył i przyspieszył roboty 
kolei żelaznej dla dania zarobku jedynie chło- 
pom ogłodzonych powiatów. Tą myślą natchnię - 
ci obywatele niektórzy podnieśli projekt zmniej- 
szenia pensji dla czynowników Rady gubernial- 
nej. Po dysknsji uchwalono zmniejszyć. Radni 
chłopi proponowali wysokość pensji 1.000 rubli, 
(co bardzo wiele), właściciele więcej. Zgody nie 
było, aż prezes lwanów podał trzy wnioski do 
podpisania : kto życzy sobie podwyższyć pensje, 
albo zostawić jak były, albo zmniejszyć. Podpi- 
sywali wobec prezesa. I oto uchwalili podwyż 
Rzyć pensje! Marszałek Zasiecki z Wiazmy wy- 
stąpił z tem, że nie może pojąć, jakim sposobem 
zebranie nchwaliło zmniejszenie pensji, a teraz 
podniosło. Ale pomieszczyki okrążyli go, prosząc 
by powiedział Co myśli, bo on nie to myśli eo 
mówi. Wtedy Pieński, raduy dorohobuzki, powie- 
dział: „Panowie! wyście bardziej pamiętali o pod- 
niesieniu peusyj pauom, niź o tysiącach z głodn 
umierającego chłopstwa, które te pensjo ma 
płacić!* Za tę prawde omal go pod sąd nie od. 
dali razem z Zasieckim. Widać, że w Smoleń- 
szeżyżnie jeszcze krew miatieżna się przebija. A 
gdy po wyborze dawuego prezesa i uściskach je 
go sędziwy Lutonin żalił się, że zamianowani 
przez uprawę liweranci z grona większych wła- 
Bcicieli ziemskich, Szejnin, Szaade, Szmerling, p°? 
zdania kolei żelaznej wladzom i po opatrzeniu 
| o < 


rozbiorom podobno bezwarunkowo pierwszeństwo 
przyznać będziemy masieli. 

Dzisiaj otwartą została wystawa sztuk pię- 
knych, sprawozdanie 0 niej odkładam do przy- 
szłego listu. 

Sprawa wyszynku siodkich wódek po skle 
pach, która niedawno była przedmiotem rozprawy 
sądowej a podobno i redakcję waszego pisma 0 
mało zą sprawozdanie nie uaraziła na kłopoty 
Sądowe, Została rozstrzygnięta uchwałą Rady 
miejskiej, stanowiącą, że na przyszłość każdy 
sklep, sprzedający tak wódkę jak piwo i wino na 
kieliszki, konsens opłacać musi. Postanowiono 
także ograniczyć liczbę kawiarń i szynków do 
maksimam, przez byłą Rzeczpospolitą przyjętego. 
Ograniczenie to i ścistą kontrola tych zakładów 
jest niezbędną, gdyż większa ich część dotąd 
jest przytułkiem dla demoralizacji i rozpusty, a 
nezęszczający do nich prędzej wszystkiego inne 

o niż kawy szukają. 

Giełda krakowska, od miesiąca założona pod 
nazwą Izby kupieckiej, ma jaż swoich wyznawców 
i męczenników. Interesa dzienne dochodzą czę- 
sto do miliona złr. Któryś z dzienników krajo- 
wych powiedział, że będzie ona umoralnieniem 
handlu, — przypatrzywszy się interesom, jakie się na 
niej robią, do przeciwnego pojęcia przyjść by 
można. Wszystko gra na różnicę kursów, ztąd 
snma interesów wysoka, rzeczywistego kapitału 
w obrocie mało, a interesów czysto kupieckich, 
poważnych tranzakcyj jak najmniej. Jest to po 
prostu dom gry, przez rząd upoważniony, w kió- 
rym można się zrujnować w krótkim czasie pod 
okiem policji. Kilku z tutejszych mieszczan po- 
traciło już po kilka i kilkanaście tysięcy zir. 
Bogu dzięki że straty nie są wielkie, odstraszy 
to fryców, niemających pojęcia o machinacjach 
giełdowych, a którzy ehciwością i chęcią wzbo- 
gacenia się bez pracy powodowani narażali egzy- 
steację swych rodzin. 


GAZETA NARODOWA z dnia 17. Marca 1889. 
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jej przez inżynierów, chłopom pracującym nie į sek, aby Izba przeszła nad ustawą o landwerze 


chcą dotąd wypłacić należących się 20.000 rubli, 
to ziemskie zebranie oburzyło się do najwyższe- 
go stopnia i wystąpienie Lutonina uznało za nie- 
przyzwoite i nie na miejscu. Gdy zaś poszło o 
rozdział 120.000 rubli zapomogi dla głodnych, 
zebranie uczuło głód w swoim żołądku i do na- 
stępnego miesiąca odłożyło narady. Kazało nę- 
zy cały miesiąc cierpieć głód, nim się ono na- 
myśli, jak rozdawać zapomogi. I ci to obywa- 
tele państwa carów śmią nam zarzucać kasto- 
wość, śmią nam wytykać gnębienie warstw ludo- 
wych, gdy sami wolnemu chłopowi takie wyrzą- 
dzają krzywdy w chwili najkrytyczaiejszej, bo w 
czasie klęski głodowej! Postępki podobne prze- 
chodzą nawet granice złodziejstwa. 
"W Grodnie czynownaiczy komitet dobroczyn- 
ności zaczął działać. Wykazuje on, że nigdy 
wdanie się rządu w sprawy, do niego nienależą- 
ce, zbawiennie oddziałać nie może. Zamiast ta- 
mich obiadów, zamiast ułatwiania w nabywaniu 
żywności, lub podniesienia sposobów zarobkową- 
nia, dostarczania pracy głodnym, opłaca on Czy: 
nowników, lub rozdaje jałmużny po groszu, które 
tylko mogą upadlać człowieka, ale z upadku go 
nie dźwigają. D. 11. lutego komitet ten rozdał 
na 275 żebraków 100 rubli, a i to kilku dał na 
drogę z miasta. Drngi raz d. 18. lutego przed- 
stawiło się 240 żebraków, rozdauo im 130 rubli. 
Co te kroki rządowego miłosierdzia mogą dobre- 
go uczynić? Mimowolnie zapytywać przychodzi : 
Dokąd może zaprowadzić rozszerzanie takie żebra- 
nia? Czy i my mamy posiądać nareszcie tysiące 
włóczęgów, pod imieniem bohomołów wszystkie 
krańce caratu nurtujących? I dziś jnż dzięki wpły- 
wowi carskiego prawosławia (carskiem prawosła- 
wiem nazywam fanatyków popów, samą prawo- 
sławną religię szannję niemniej jak każdą inną), 
mamy łobyrów 7% Ołyki. W Łuekim powiecie, w 
Ołyce, zamarzyło się wznieść większą cerkiew. 
Od kilku lat cała ludność ołycka włóczy się po 
wszystkich guberniach, i zbiera na tę cerkiew co 
kto da, sadia, fasoli, krap lub kartofli worek al- 
bo pieniędzy groszy kilka. Pieniądze zapisują 
się do książki, jeżeli dawca umie pisać; wszel- 
kie zaś zapasy są dla jałmużnika. Ztąd ta kwe- 
stą przemieniła się w rzemiosło u licznych osób 
miasteczka , a kraj zyskał jeszcze jeden nowy 
wrzód do wyleczenia. Ale czy dziwić się, że do 
nas to npodienie moralne idzie za Moskalami, 
gdy n mich w Riazani n. p. całe miasto dziś 
jest poruszone procesem szradzenia u D.... 38.000 
rubli srebrem, które skradła jego własna synowi- 
ca, maguatka? A w tę sprawę wmięszany jest 
doktor D. i kiłkanaście osób najlepszego świata, 
„Śmietanki społecznej.“ r | 
Wspomniałem o zniknięciu skarbów Płoticy- 
na. O tym procesie kilka jeszcze szczegółów po- 
trzeba dodać. Z Petersbnrga wysłany Pelikan, 
profesor, na którego cześć w 1861 r. prezes Ra- 
dy szkoły batiguolskiej, p. Głałęzowski, uczty i 
bale wyprawiał w Paryżu, jak otem pisały dzien- 
niki, przybył oglądać obwinionych. Jak jego ojciec 
sądami uczniów wileńskich, tak syn sądami sko- 
pców przejdzie do potomności. Przed tygodniem, 
jak donoszą z Morszańska, rodak nasz Pelikan sta- 
nął na miejscu. Do komisji śledczej przywieziono 
z więzienia długi szereg sań z obwinionymi, 0- 
krążonych sołdatami. Sam Płoticyn w wysokim 
roliki a za nim 18 kobiet przedstawiono do 
oględzin. Płoticyn prawosławny, co rokn się spo- 
wiadal i komunikował u popa, jak są świadectwa, 
i niema cechy skopca; aże protegował skopców, 
to mie wina: skoro mógł u siebie dawać opiekę 
nawet carskim czynownikom i od nich doznawać 
najwyższego szacunku, jak dziś Świadczą dzienni- 
ki, czemuż nie mógł trzymać skopców, mniej 
niebezpieczaych jak czynownicy? Ale co najdzik- 
szego, to oględziny kobiet, które się odbywały w 
biały dzień w biurze policji na dole, gdy tłumy 
ludu przez okna patrzały, jak w jeduych tylko 
koszulach kobiety kolejno przyprowadzano do do- 
ktora i wobec członków komisji prezentowano jak 
trupy w anatomicznym teatrze. 


Czynności Rady państwa. 


176. posiedzenie Izby poselskiej z dnia 15. 
marca. 


Na porządku dziennym jest drugie czytanie 
nstawy o laadwerze i pospolitem ruszeniu. Spra- 
wozdawca Wydziału wojskowego Petrino skła- 
da sprawozdanie z obrad tegoż Wydziału nad 
temi ustawami. Większość jego zgadza się z przed- 
łożeniem rządowem co do połączenia komend 
landwerzyckich z komendami jeneralnemi i woj- 
skowemi, mniejszość zaś Wydziału oświadcza się 
za zupełnem oddzieleniem landwery od armii sta- 
łej i za urządzeniem osobuyc!i komend landwery. 
Rechbauer jako referent mniejszości mówi 0- 
statui w jeneralnej rozprawie. Mowca podnosi, 
że jeśli landwera ma być instytucją, która ma o- 
bywateli obznajomić z bronią, ażeby w razie po. 
trzeby stanąć mogli w obronie kraju, to jednak 
jeśli ci obywatele mają zostać obywatelami, na- 
tenczas należy landwerę tak nrządzić, jak tego 
żąda muiejszość. 

Skene oświądcza się absolutnie przeciw 
tej ustawie. Prócz powodów ekonomicznych, któ- 
re według mowcy mówią przeciw tej nstawie, 
podnosi on także powody polityczne i szczegól- 
niejszą zwraca na nie uwagę Izby. Powody osta: 
tnie leżą mianowicie w tem, że jeśli Węgrzy zro- 
bią z swej laadwery wojsko narodowe, to uczy- 
nią to na koszt wspólności z drugą połową mô- 
narcbii, co może być bardzo niebezpiecznem dla 
starego nątroju państwowego Austrji, rzuciwszy 
zaród najdziwaczniejszych stosunków, więc nale- 
ży się dobrze wpród namyśleć, nim się przystąpi 
do zatwierdzenia ustawy. Według $. 22. mają 
być z dotacji ministerstwa wojay pokryte koszta 
uruchomienia i użycia landwery do celów wojen- 
nych. Przez to obowiązujemy się na 10 lat do 
ponoszenia 70 procentów kosztów utrzymania na- 
rodowej armii węgierskiej. Za taką tedy polity- 
ką głosować niepodobna — i wzywam rząd, aby 
się asprawiedliwii, dlaczego taki ustęp znajduje 
Bię w ustawie? Nakoniec stawia mowca wnio- 


do poraądku dziennego, co popiera skrajna lewica z 
wyjątkiem Rechbauera. Wächter oświadcza się 
za większością, wedlug niego lepiej nie urządzać 
landwery, niż oddzielać ją od armii. Rozdzielenie 
takie dałoby powód niezgody w armii, a i kwestja 
kosztów przemawia przeciw rozdzielenia. Weiehs 
powiada, że w razie połączenia landwery z ar- 
mią, nie będzie ona juź landwerą, leez tylko dru- 
gą rezerwą — armią drugiej klasy. W razie od- 
rzucenia wniosku mniejszości, będzie mowca gło- 
sował przeciw całej ustawie. Adam Potocki 
oświadcza się również za zupełnem rozłączeniam 
landwery od armii. Właściwom znaczeniem land- 
wery w czasach pokoju jest, być wyrazem ulno- 
ści ludu do rządu, w chwili wojny zaś słażyć za 
dowód, że nietylko rząd chce wojny, lecz i wolni 
obywatele są gotowi za swoje prawa dać swą krów. 
Ażeby zachować ten charakter landwery, potrze- 
ba podzielić obwody według politycznego ustroju 
krajów, a z drugiej strony urządzić osobne komendy. 
Jeśli zaś landwera ma być tylko przyczepkiem ar- 
mii, pocóż urządzać taką kategorję i osobną dla 
niej komendę naczelną? My, Polacy, kończy mo- 
wca, złożyliśmy już pierwej dowody, z odłoże- 
niem nawet ważnych spraw, że mamy zawsze 
ną oku potęgę Austrji, i czyniliśmy dla niej wszy- 
stko. (Owszem, jesteśmy nawet gotowi i teraz 
przy ustawie o landwerze zlożyć w imieniu na- 
szego kraju nowe ofiary — lecz tylko wtedy, jeśli 
ta nstawa będzie zdolną doprowadzić nas do n- 
pragnionego celu, a 2 drugiej strony będzie spra- 
wiedliwą dla stanowiska ludności. Jeśli to nie 
nastąpi, t. j. mianowicie, jeśli przyjęte zostaną 
te paragrafy większości, które odbierają landwe- 
rze wszelkie znaczenie moralue, w takim razie 
nietylko głosować będziemy przeciw tym para- 
grafom, lecz przeciw całej ustawie, chociażbyśmy 
tem uniemożliwić mieli wprowadzenie jej w Życie. 
Tinti broni wniosku większości. 
(Dok. nast.) 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Ciekawy artykul podaje 
Tagblatt. Oto pisze: „Wszełkie usiłowania po- 
jednania z Czechami, prowadzone w ostatnich 
czasach między Sladkowskim i Banhansem, speł- 
zły ostatecznie na niczem. A jaki tego skutek ? 
Czy może, jak to sądzą niektórzy, niema już 
kwestji czeskiej? — Owszem, trzy miliony oby- 
wateli państwa stoją zawsze poza obrębem jego 
konstytucji, nie zasiadają w Radzie państwa. 
Przyczyna czeskiej opozycji jest znaną powsze- 
chnie. Czesi żądają wydzielenia się Austrji na od- 
rębne grupy krajów, żądają połączenia w jedną 
całość Czech, Morawy i Szlązka, żądają sejma 
generalnego z prawem ustanawiania podatków i 
narodową reprezentacją w Radzie korony. Za- 
przeczają prawnego istnienia sejmu i Rady pań 
stwa. Łatwo więc pojąć, dlaczego niemieckie 
stronuictwo konstytucyjne nie zgadza się na ten 
program. 

„Co jednak najtrudniejszem było do pojęcia 
dla wszystkich, to owe bezprzykładne prawie 
namiętne rozdrażnienie obu strou, które doszło 
aż do nizkiej nienawiści rasowej. Stronnictwa 
narodowe stanęły przeciw sobie we dwu obo- 
zach, nieprzyjacielskich i najwybitniej wydzielo- 
nycb. Jak w jednym, niemieckim, skupili się 
centraliści, dnaliści, biurokraci, demokraci, ultra 
montanie i staro liberalai, tak i w drugim obo- 
zie, czeskim, spostrzegamy połączonych liberal- 
nych z feudalnymi, z demokratami, ultramonta- 
nami — rycerzy świeckich i duchownych razem 
obok siebie. Nie można wynaieźć żadnej wspól- 
ności między stronami, nie można rzucić mostku 
między mieszkańcami jednego kraju — niena- 
wiść narodowa stworzyła jakąś przepaść, której 
zdaje się wypełnić niepodobna. Argumenta obu 
stron dochodzą do zaprzeczania wszelkich za- 
sad społeczeńskich. Młoda Czechia, demokraty- 
czna i przesiąknięta na wskróś husytyzmem, kro- 
czy za feudalnymi, mimo że nienawidzi jankier- 
stwa, staje w szeregach obrońców konkordata, 
mimo że nie uwzględnia go. Niemcy zaś, nawet 
najwolnomyślniejsi, niosą ogon za ministerstwem! 

„Oto stan rzeczy w Czechach. Obie strony 
powinny już były przyjść do przekonania, że 
przecie wzajemnie zniszczyć się nie można, i na- 
leżałoby pomyśleć raz stanowczo o jakiem wyj- 
ścia z tej sytnacji. Lecz dopóki punkt ciężkości 
czeskich nadziei i zamiarów zasadniczych leży w 
Berlinie i w Moskwie, niepodobne jest porozu- 
mienie z Austrją.* 

W Riece przyjmowała cesarza miejscowa la- 
dność z nadzwyczajnem uniesieniem. Dnia 14. 
marca były oświetlone wszystkie statki i łodzie, 
znajdujące się w przystani. Widok miał być im- 
ponującym. Andrassego przywitano także z nie- 
małym zapałem. 

Ungarischer Lloyd dowiadnje się z Wiednia, 
że br. Werther, który niedawno wyjechał do 
Berlina, otrzyma dłuższy urlop. 


Francja. W Paryżu krążą ciągle niepoko- 
jące wieści, chociaż nikt nie wie na co się wła- 
ciwie zanosi. Nie podlega żadnej wątpliwości, 
że do obudzenia obaw przyczynia się także nie- 
mało ciągłe zbrojenie się armii, która pod kie 
runkiem marszałka Niela jest już dziś niemal g^- 
tową do podjęcia najuciążliwszej i najdłuższej kam- 
panii. Lagueronnićre wrócił d. 13. b. m. z Pary- 
ża do Brukseli, i był zaraz n belgijskiego mini- 
stra spraw zagranicznych. Według inspirowanego 
Public miał on wręczyć rządowi króla Leopolda 
notę paryzkiego gabinetn, która znaną Sprawę 
kolejową sprowadza z pola ekonomiczne 
go na pole dyplomatyczne. Jeśli doniesie- 
nie to jest prawdziwe, to dopiero teraz możemy 
się spodziewać poważniejszych zawikłań, gdyż na 
polu dypłomatycznem zechcą bez wątpienia i in- 
ne mocarstwa odegrać przynależne im role. — 
Co się tyczy samej sprawy kolejowej — to 0 
niej krążą najrozmaitsze wersje. Według jeduych 
mieszana komisja, mająca się zająć jej rozwią- 
zaniem, zbierze się niezadługo; drudzy mówią o 
pośrednictwie Anglii; a inni znów utrzymują, że 
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car moskiewski narzuca się na rozjemczego sę- 
dziego. — Paryzki korespondent, piszący do In: 
dep. Belge, uważa tę kwestję jakby za załatwio- 
ną, bo według jego przekonania Francja stara 
się dziś usilnie o utrzymanie pokoju. Nawet 
sam Lavalette miał się wysławiać bardzo nspa- 
kajająco do zagranicznych dyplomatów. 

Dnia 10. marca policja rozwiązała socjali- 
styczne zgromadzenie na bnlwarze Rochechouart. 
Do aresztowań nie przyszło, chociaż zgromadzeni 
rozchodząc się zaśpiewali Marsyliankę. 


Włochy. Półurzędowe dzienniki włoskie za 
przeczają, aby między Francją a Włochami to- 
czyły się jakiekolwiek rokowania względem za- 
warcia, zaczepno-odpornego przymierza. Tymcza 
sem inne pisma, czerpiące swe wiadomości z 
dobrze informowanych źródeł, są wręcz prze 
twierdząc, że nawet przyjazd 
Nigry do Florencji tyczy się tej ważnej sprawy. 
I tak pisze Gazzetta Piemontese: „We Florencji 
mówią eoraz głośniej o nowym gabinecie Cial 
diviego. Głównym przedmiotem tej kombinacji, 
byłoby przymierze z Francją, którem zajmują 
się oba interejowane dwory, a które mą być 
ostatecznie zawarte z przyjazdem Nigry do 
Florencji. Jenerał Cialdini odegrał by w tym 
układzie taką samą rolę, jaką Lamarmora ode 
grał w prusko-włoskiem przymierzu." 

Korrespondent Timesa donosi z Florencji, że 
przerwane niedawno rokowania z Rotszyldem 
względem pewnej operacji finansowej na pod- 
stawie sprzedaży dóbr kościelnych, prawdopo 
dobnie podjęte znów zostaną z inuymi kapitali- 
stami. O pożyczce przymnasowej nie może być 
na razie ani mowy. Rząd ma największą trudność 
w zebraniu samy 70,000.000, którąby chciał za- 
Spokoić zaległe procenta państwowych papierów 
za granicą, tak aby to nie wpłynęło wcale na 
kurs włoskich papierów w ogóle. 

Zdaje się już nie podlegać wątpliwości, że 
Nigra nie zosianie przeniesiony do Londynu, lecz 
z Floreucji wróci do Paryża. 


Wschód. Centralny komitet ku wspiera 
nin powstania na Kandji, wydał w Atenacb pod 
dniem 15. lutego r. 1869. obszerną proklamację, 
z której wyjmujemy następujące ustępy: 

„Do Greków, zamieszkałych we 
wszystkich krajach ! 

„Drodzy rodacy! Daremuio przez trzy lata 
starało się państwo Osmańskie złamać bohater- 
ski upor Kreteńczyków. Ani liczne jego wojska, 
ani nieregularna milicja, ani potężna flota, ani 
skarby wielkiego padyszacha, ani jego jenerało 
wie renegaci, ani koncesje, ani obietnice wiel- 
kiego wezyra, ani zupełne zniszczenie tej pięk 
nej wyspy za pomocą ognia i żelaza, ani mor- 
derstwa kobiet i dzieci, jednem słowem, nic nie 
mogło złamać wytrwałości, patrjotyzmu tego mę- 
czeńskiego ludu. Kreta zawdzięcza swój upadek 
Anglikowi Howardowi, i Francuzowi Champoi- 
seau. Za ich to przyczyną — Kreta stała się o- 
fiarą. Panowie oi użyli takich sztuczek, jakich 
nie ośmieliła się użyć nawet osłabiona Tureja w 
chwil rozpaczy. W każdym jednak razie po 
winniśmy się tem pocieszać, że cała potęga Tur 
cji była za słabą wobec naszego bohaterstwa. 
Nie traćmy nadziei! Nieszczęśliwa Kreta pod- 
niesie się znów z grobu! Powstanie kreteńskie, 
które obudziło  patrjotyczne nczucie u wszy- 
stkich Greków i które przyczyniło się niemało 
do uwydatnienia słabych stron Wysokiej Porty, 
musi przynieść bogate owoce. Dziś uważamy za 
nasz obowiązek złożyć godność, którą wyście 
nam powierzyli. Wkrótce złożymy wam Sprawo- 
zdanie z naszych czynności. Tymczasem przyj: 
mijcie nasze braterskie pożegnanie — oby drugim 
uómiechało się szczęście więcej jak nam! A wy 
drodze ziomkowie nie przestajcie nfać w Bogu, 
który potępia barbarzyństwo, który nienawidzi 
tyranii, który karze samolubstwo i który wyna 
gradza miłość ojczyzuy.* 

(Następuje ośm podpisów.) 

Dla łatwiejszego wytępienia rozbójnictwa, 
które w Grecji zaczęło się szerzyć w nadgrani 
cznych prowincjach, gabinet ateński oddał do 
wództwo nad wojskami, ścigającemi brygantów, 
pułkownikowi Koroneosowi, temn samema, który 
roku zeszłego walczył na Kandji. 

Z Carogrodu piszą między innemi do Corresp. 
du Nord-Est: „Pewna osoba, znająca bardzo dò- 
brze Stosunki w Petersburgu, mówiła mi, że car 
i książę Gorczaków są bardzo zagniewani na 
jenerała Ignatiewa, któremu przypisnją wszystkie 
następstwa tej smotnej roli, jaką Moskwa ode 
grała w grecko-tureckim sporze. W Moskwie 
przekonano się teraz, że Ignatiew niebył wcale 
zręcznym dyplomatą. Zapewniają mię, że z tych 
a nie innych powodów pełnomocnik moskiewski 
otrzyma wbrew własnej woli, dłuższy urlop, 
który przemieni się potem w zupełne usunięcie. * 

W Dżurdżewie skazano na dłuższe więzienie 
kilku Bółgarów, którzy organizowali oddziały, ma- 
jące wpaść do Bółgarjii. — W Bukareszcie kra- 
ży pogłoska, że z Berlina nadeszło polecenie, aby 
rząd księcia Karola zajął przyjazniejsze stanowi- 
sko wobec Węgier(?!) 
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— Wystawa sztnk pięknych w Krakowie. Kra- 
kowskie dzienniki donoszą, że przedwczoraj otwarta 
została wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. Są tam 
obrazy: Góreckiego Tadeusza, Gryglewskiego, Kossaka, 
Marszewskiego, Suchodolskiego, Smokowskiego, Kurelli, 
Mireckiego, Swierzyńskiego, Maleckiego, Muklanowicza, 
Gierymskiego, Hruzika, Pentera, Godlewskiego i Ko- 
tsisa — Oraz z obcych artystów : Krafta, Ronnerówny, 
Majburgera, Schdnherra, Adama, Scheinsa i Winterlał- 
tera. Jest także wizerunek Zygmunta Augusta, poczyta- 
ny przez znawców za współczegny, a będący własnońcia 
p. Aleksandra Makowskiego, 


Wyciąg z zamknięcia rachunków za rok 
1867168, tj. od 1. listopada 1867 do 31. grudnia 1868 r., 
Radzie nadzorczej Towarzystwa wzajemnej pomocy vf- 
cjalistów prywatnych przedłożonego: 
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Dochód D ; A . 26799 złr. 53 ce. 
Wydatki , : è „ 2107 „ 14 , 

okazuje się nadwyżka z końcem 1868 r. 24692 „ 39 , 
z której za : . +.22870 „ 177% 

zakupiono na rzecz Towarzystwa pa- 

Piery wartościowe (efekta) włącznie od 

Towarzystwa tarnopolskiego pochodzą- 

cemi, imionnej wartości 31.526 złr. 67 

cent, W. a., — tak, iż reszta kasowa Z 

końcem r. 1868 wynosiła w gotówce 1821 „ 62 s 

_ Ntan majątku Towarzystwa wyno- 
sił zatem co do zapomogi stałej z 
końcem 1568 roku : 

a) w efektach (włącznie z tarno- 

polskiemi) k, R i . 31526 „ 67 „ 
b) w gotówce e 5 . 1821 „ 62 

do którego Wydziały powiatowe, a 

względnie fundusze zapomogi doraźnej 

miały pretensję w kwocie . 2917 „ 4 n 


Lwów dnia 20. lutego 1869. 

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa lite- 
racko-rolniczego akademików Polaków w Proszkowię 
z zimowego półrocza 1868/9. 

1. Liczba członków miejscowych 43, honorowych 17. 

I1. Posiedzeń odbyło się siedm, na których odezyta- 
no siedm rozpraw, a mianowicie : 

a, O kapitale gospodarskim ; p. Jan Donimirski. 

b) U burakach cukrowych; p, Szczęsny Kudelka. 

c) O marglu ; p. Leonard Orłowski. 

d) u humusie i jego własnościach; p. Gustaw Ja- 
kubowski. 

s) Jakich należy używać cen dla płodów rolniczych 
przy „odrachunkach gospodarskich ? p. Leonard Brokl. 

M Które rasy bydła, małe czy wielkie, pożyte- 
ćzniejsze są dla gospodarstwa; p. Władysław Wil- 
czyńaki. 

9) Jaki kontrakt jest dla robotnika dworskiego naj- 
korzystniejszy, uwzgłedniając obydwie strony, to jest 
dającą i wykonywującą prace, w obrębie w. księztwa 
Poznańskiego i Pros Zacnodnich; p. Kazimierz Slaski, 

LIL. Pod ogólny rozbiór Towarzystwa poddano na- 
stępujące pytania : 

a) W jakich okolicznościach dać pierwszeństwo orce 
płaskiej nad zagonową? 

b) Jaka urka jest na zime najlepszą Y 

A e) Dlaczego jest najkorzystniej przypuszczać w dru- 
gim roku jałowicę do stadnika ? 

d) Diaczego się zaleca odsadzenie cielęcia od kro- 
wy i pojenie go ze skopką ? 

e) Czy jagnięta w pierwszym roku strzydz należy, 
i kiedy? 

IV. Czasopism polskich otrzymywało Towarzystwo 
Jedenaście — z tych 4 bezpłatnie a za opłatą 7. 

V. Biblioteka Towarzystwa została powiększoną 
kilkoma zakupionemi, oraz darowanemi dziełami nau- 
kowej treści. 

VI. Towarzystwo nadało tytuł członka honorowego 
PP. profesorowi dr. Gustawowi Schoenberg i b, sekreta- 
rzowi Towarzystwa, Henrykowi Mroczkowskiemu. 

Dyrekcja: Jan Donimirskó, prezes. Wł, Dobiecki, 
sekretarz. Orłowski, bibliotekarz. 

Proszków d. 15. marcą 1869. 

— Kołomyja dnia 15. marca. Pierwszy z zapowie- 
dzianych trzech odczytów ds. adwokata Maciejowskie- 
go „O przyczynach i upadku klas pracnjących i środ- 
kach ku podniesieniu takowych“, odbył się wczoraj, po- 
mimo słotnego powietrza, przy dość licznym udziale 
aluchaczy, a, szczególnie,, co chwalebne, klasa pra- 
Cująca, rzemieślnicy nasi na ten odczyt pierwszy licznie 
się zgromadzili. Ich też szczególnie najwięcej to doty- 
ka; przy widocznym npadku rękodzieł, czas już najwięk- 
Szy u nas pomyśleć O jakichś śrudkach zaradczych, co 
też odczyty te jedynie mają na celu. Szczęśliwe po- 
mysły stowarzyszeń rękodzielników jak za granicą, już 
w niejednem mniejszem miasteczku, jak Kołomyja, bło- 
gie owoce wydały; nie oglądanie sie na drugich, ale po- 
moc i pracą własna były hasłem tych stowarzyszeń. 
Mozolnie i dokładnie, a zachwycająco i jasno opraco- 
wał i wygłosił prelegent ten na vko tak suchy przed- 
miot, wykazał, że dobrobyt rzemiosł jest kwestją nie 
pojedynczego, ale kwestją i bogactwem ugółn, całego 
kraju; gorąco podniósł wadliwość i niezgadzające się 
z wolnością zarobkowania zawiązywanie cechów, tego 
nabytku średniowiecznego i nieswojskiego, a który mi- 
mo to z wszelką tradycją do dziś dnia u nas się prze- 
chował. Cały ten pierwszy odczyt od początku do koń- 
ca (trwający półtory godziny) i zdradzający gruntowne 
opracowanie przedmiotu, a dźwięcznie i gładko wypo- 
wiedziany zajął słuchaczy i wywołał zasłużone oklaski. 

Życzyćby należało, by i następne odczyty jeszcze 
liczniej, a szczególnie przez klasę rzemieślniczą odwi- 
dzane były, a ziarno jędrne i zdrowe pewno na opokę 
nie padnie, wyda zamierzony i pożądany rezultat stowa- 
rzyszeń przez pomoc i pracę własną, a w następstwie 
dobrobyt nietylko miasta, ale i kraju. 

— (3) Rzeszów d. 12. marca. Jednem z miast, któ- 
re z wykładami popularnemi, będącemi obecnie na po- 
rządku dziennym, najmocniej opóźniło się, jest właśnie 
Rzeszów. Opóźnienie to jednak może nie będzie mu 
poczytanem za wielką winę, jeżeli się zważy skntek, 
jakiego właśnie po rokującym początku spodziewać się 
można. Wykłady te urządza Wydział filialny Stowarzy- 
szenia pedagogicznego: k 

Pierwszy wykład, odbyty jeszcze d. 1. lutego, 28- 
gaił przewodniczący, prof. gimn. Nizioł, treściwą prze- 
mows, w której wskazał na Zachód, dający nam pod 
względem zapobiegliwości w szerzenia oświaty jasny i 
zachęcający przykład, a zarazem podniósł tę okoliczność, 
że i bez wszelkich zachęt, jaknajskrzętniej, jesteśmy 0- 
bowiązani pracować w tym kierunku, by odrobić to, co- 
śmy z rozlicznych, często od nas niezależnych powodów 
zaniedbali, a zarazem korzystać ze sposobności, jakie 
się właśnie nadarzają. 

Po przemówieniu przewodniczącego miał prof. ma- 
tematyki przy tutejszem gimnazjum, Lizak, Poznańczyk, 
wykład z kosmografii. Ponieważ w wykładzie tym wie- 
cej przypuszczał wiadomości wstępnych n swych słucha- 
czy niż należało, a wykład nie był dość zaokrąglonym, 
więc nie można twierdzić, by się zupełnie udał. 

Publiczność jednak, przepełniająca salę Rady miej- 
skiej, bynajmniej się tem nie zraziła, bo następnej nie- 
dzieli, tj. 8. b. m. zgromadziła się równie licznie (prze- 
szło 200 osób) i z największem, prawdziwie przykła- 
dnem zajęciem, Co ze wszech miar chłube jej czyni — 
słuchała wykładu o życiu i pismach Zygmunta Krasiń- 
skiego, przez prof. H. Pukowskiego mianego. Wykład 
był jasny i płynny. Rozumie się, że i ten wykład nie 
był zupełnie wycze:pujący, ale w jednej godzinie wig- 


tej powiedzieć nie można; spodziewamy się jednak, że | 
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na jednej z przyszłych prelekcyj, dowie się publiczność 
o innych jeszcze dziełach tego wieszcza, 

Wykłady te urządzono z pewnem niedowierzaniem 
tak w dostateczny zasób prelegujących, jak szczególnie 
w zamiłowanie publiczności. Postawa publiczności do- 
daje jednak otuchy urządzającym i zaczyna ich skłaniać 
do nrządzenia osobnej kategorji wykładów, więcej spe- 
cjalnych i więcej systematycznych, jednak za tą samą 
opłatą, t. j. 10 centów od osoby. 

Temi dniami zjechało tu z Przemyśla towarzystwo 
sceniczne p. Wożniakowskiego. Dotąd mieliśmy trzy 
przedstawienia, mianowicie: dnia 4, b. m. „Piaczące 
kobiety“, i operetkę „Bojomir i Wanda“; d. 6, bm. Ba- 
łuckiego „Polowanie na męża“ i obrazek ze śpiewkami 
„Werbel domowy“; nakoniec d, 8. bm. „Wiesłąw* Kry- 
styna Ostrowskiego. 

— Rewolucja kobiet. Z parafii Deutschlenten, pod 
Cieszynem, miał być przeniesiony kapelan na taką samą 
posadę w Morawce. (Gdy nadszedł dzień rozłączenia i 
zajechały fury z Morawki, aby zabrać sprzęty kapelana 
a wreszcie i jego samego — wybuchła rewolucja w 
Deutschleuten, a zrobiła tę rewolucję płeć piękna parafii 
Dentschleuten. W liczbie około 300 zgromadziły się 
około plebanii, morawieckich furmanów odprawiły, za- 
piaciwszy im hojnie za daremną fatygę | stanowczo o- 
świadczyły, że swego ks. kapelana nie puszczą. Ale 
nie dość na tem, ponieważ vors populi utrzymuje, że to 
nauczyciel deutschleuteński winien jest przeniesienia ka. 
kapelana na inną posadę, wyłamały mu wałeczne mie- 
szkanki Deutschleuten płot w ogrodzie, i przypuściły 
szturm do jego pomieszkanią. Nie pozostało nieborako- 
wi nic innego, jak w ucieczce szukać ratunku przed 
móciwością rewolucjonistek. C.E. starostwo powiatowe 
Wraz z c. k, żandarmerją dwa razy interweniowało, ale 
że przez galanterję zapuścili się przedtem szanowni 
stróże porządku publicznego w dyplłomację, t, je walkę 
na języki, więc najłatalniej zwyciężeni musieli także 
cofnąć się. Ksiądz kapelan siedział przez ten cały ozas 
pod najściślejszą strażą swoich owieczek na plebanii, a 
mężowie rewolucjonistek pili piwo w gospodach, ocze- 
kując „co to z tego dalej będzie ?* 

Ostatecznie nic z tego nie było — przyrzeczono jak 
najspieszniej przysłać nowego kapelana, i dano dawne- 
mu wreszcie pozwolenie wyjechania z Deuischleuten, 
Jakie to zasługi musiał zapewne położyć ów zacny ks. 
kapelan około płci pięknej w lDentschleuten, kiedy aż 
rewolucja wybuchła, gdy go przenosić miano ! 

— Piekarnia mosklewska w Warszawie. Dzie- 
je tej piekarni wcale wybornie charakteryzują sto- 
sunki., Przed kilku laty niejaki p. Popow, Moskal, 
przybył do Warszawy z kapitałem około 20.000 rsr., i 
założył piekarnie moskiewską, Czy szanowny rusyfiką. 
tor chciał w taki sposób wpłynąć na zmoskwicenie lu- 
dności, opierając się na słynnej teorji naukowej, że czło- 
wiek jest tem co je? Takie ironiczne pytanie zadawoli 
sobie U nas ludzie rozsądni, patrzący na wybryki pana 
Popowa, do których opisania przystępujemy. Dla budo- 
wy piekarni cegłę nawet sprowadzono z Petersburga, 
aby nic polskiego nie przyczyniło się do moskiewskie- 
go pieczywa. Nakoniec stanęła piekarnia moskiewsko- 
słowiańska! (mój Boże od pewnego czasu bułki są na- 
wet w Moskwie słowiańskie), Właściciel jej otworzył 
dziewięć składów na pryncypalnych ulicach miasta dla 
rosprzedaży swego pieczywa. Uważał się za bardzo Zza- 
służonego dla sprawy moskwicyzmu w Polsce; nawet 
szyldy ozdobione były napisem z głosek słowiańskich 
(kirylicy). Nie wchodzimy, w jaki sposób się stało, Że 
pieczywo nie miało powodzenia, dość, że piekarz Po- 
pow zdobył się we wrześnin r. z. za pobyty cesarza w 
Warszawie na koncept następujący: Wypiekł wielki ko- 
łacz i ofiarował go cesarzowi; kołacz zwrócił uwagę 
monarchy. — „Czego żądasz?* zapytał Aleksander II. 
Piekarz, wyliczywszy zasługi swoje, prosił o pożyczkę 
5.000 rsr. — „To nie do mnie należy, odrzekł cesarz, 
lecz do ministra finansów", i pożegnał petenta. Przed 
kilku tygodniami wezwano piekarza do Petersburga, i 
zawiadomiono go o rezultacie. Jakież rozczarowanie ! 
Ponieważ kołacz kosztuje około rsr. 4, dano zań pie- 
karzowi rsr. 25. Prawdziwie cesarskie wynagrodzenie! 
Koszta podróży zrujnowały do reszty zadłużonego pie- 
karza, który już od kilku miesięcy jest w ręku żydów. 
Gdy żydki uzyskali na mocy procesu wyroki prawomo- 
cne, przystąpiono do sprzedaży ruchomości piekarza. 
Na wpół dziki Popow nie mógł pojąć, jak można Mo- 
skalowi zabierać meble, towar, słowem, wszystko. (Ksk 
możno zanimat” russkomu czeławieku miebieli? wołał 
w rozpaczy). Lecz prawo utrzymało swą powagę — P" 
Popow zubożał kompletnie, Przyjechał z 20.600 rsre, 
wyjedzie goły jak święty turecki, Takie są dzieje 
pierwszej piekarni moskiewskiej w Warszawie. (D. Poz.) 


— bWziennika Literackiege nr. llty zawiera: Ro- 
dzina Konfederatów (Pan marszałek Łomżyński), obra- 
zek historyczny przez K.S. Bodzantowicza (ciąg dalszy). 
Pogrzeb r. 1884 w Stanisławowie; wiersz. Bolesław 
Chrobry i Otto LIL. w Gnieżnie; przez dr. Ksawerego 
Liskiego (dokończenie). Zapiski literackie. Mieczysław 
Romanowski. Odczyt p. Łucjana Tatomira (o najnow- 
szych odkryciach geologicznych), Kronika bibliografi- 
czna. Przewodnik, 

— Kaliny nr. 6 zawiera: Matka Makryna Mieczy- 
sławska; Historja sztuki dramatycznej, stadjum F. H- 
(ciąg dalszy); AU is true, wiersz Cz. P.; Złote kajdany; 
ze starych pamiętników przepisał Tadeusz Sławiński 
(ciąg dalszy); Przeżyte, wiersz Władysława Ordonś; 
Pieniądze i oczy, szkic dramatyczny, przez J. N.; Te- 
atr; Kronika; Rozmaitości. 

— Biblioteki „Nowin* wyszły dwa tomiki: I. pod 
tyt: Krzyż mogilny 1863—1864, zawiera powieści i 0- 
powiadania osnute na tle ostatniego powstania (str. 180); 
11. p. t.: Karykatury żyjące, piórkiem rysował Anasta- 
zjusz Bomba (str. 98), Cena zeszytu I. 45 oent., 11.25 
centów, każdy zeszyt zaopatrzony tytnłem obraązkowym. 
Papier mocny, druk wyrażny, W prenumeracie cena Ar- 
kusza o 32 str. wynosi tylko 5 centów. Jest to więc 
wydawnictwo tak tanie jak Mrówki, a co do treści o ty- 
le jest odznaczającem się, Że nie ogranicza się wyłącznie 
do przedruków tylko, ale podaje rzeczy nowe, napisa- 
ne z talentem. Prenumerata na serję, obejmującą 640 
stron druku, wynosi 1 ałr. Adresowąć do księgarni Gu- 
brynowicza i Schmidta we Lwowie. Każdy tom Biblio- 
teki Nowin sprzedaje się osobno. 


— Wiadomości piśmiennicze. P. Richter, wydawca 
Strsechy, rozpoczął teraz publikację nową. Jest to Biblio- 
teka narodowa, Wydawnictwo to, jak mówi podjął głównie 
w tym zamiarze, ażeby znakomitsze utwory polskiej 
literatury, dotąd nie wszystkim dostępne, podać polskiej 
publiczności czytającej po raz pierwszy w Starannem 
i pięknem, a oraz taniem wydaniu. 


Ograniczając się tylko na dziełach pisarzy znako- 
mitych i powszechnie cenionych, przyniesie Biblioteka 
narodowa cały szereg tomów, które razem stanowić będą 
wyborną bibliotekę, i będą mogły stać się z czasem 
najpiękniejszą ozdobą w każdym pulskim domu. Każdy 
tom będzie stanowił ile możności zamkniętą dla siebie 
całość. 

Co do wyboru dzieł, przyrzeka wydawca starać się 
najusilniej, ażeby Biblioteka narodowa podawała jąk naj- 
więcej utworów nowych i nieznanych jeszcze, wszelako 
w braku tychże przedsiębrane bedą także przedruki da- 
wniejszych, ale wyczerpanych już w handlu księgarskim 
dzieł znakomitych, których przygotowaniem do nowego 
wydania zajmą się sami, żyjący jeszcze autorowie. 

Każdy tom będzie można nabywać osobno, i nikt 
nie potrzebuje się obowiązywać do pobierania wszystkich 
tomów. Przedpłaty nie wymaga się żadnej. 

Już wyszedł pierwszy zeszyt Bibkoteki narodowej, 
Zawiera oryginalną powieść Bolesławity p.t. Emwarjuss, 

Nakładem Karola Wilia wyszedł ll. tom Historji 
powszechuej Wilielma Piitza w polskiem tłumaczeniu 
p. Łucjana Tatomira. Obejmuje on okres wieków śre- 
dnich. Tłumaczenie to odznacza się pięknością języka 
i potoczystością wykłądu, co jest wielką zaletą tak 
zwiezłego kompendjum jak historja Plitza. W niemie- 
ckim oryginale niezawsze tak jest. 

W Budziszynie wyszła broszura polityczna p. t. 
Die Balkanhalbinsel und ihre Völker vor der Lósung dr orien- 
talischen Fraga, von Eduard Kufer. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Zaraza na bydło. Do końca lutego br. ustał księ- 
gosusz w Czyżkach (powiatu brodzkiego), w Debinie 
(kamioneckiego) i w Słobndce dziuryńskiej (powiatu 
czortkowskiego), wybuchł zaś w Kolwarkach małych i 
w Klekotowie (brodzkiego), w Nagorzance i w Buczączu 
(buczaczkiego). w Słobudce polnej (tłumackiego) i w 
Sorocku (skałackiego powiatu), 

— Banki ludowe w Poznańskiem. Od czasu zmie- 
nienia prawa o lichwie , organizają sie po wszystkich 
miastach Wielkopolski, gdzie się tylko znajduje kilka 
ludzi o dobro naszych współbraci dbałych, banki ludo- 
we, czyli takzwane „Towarzystwa zaliczkowe*. Stara- 
niem czcigodnego proboszcza, ks. Tułodzieckiego, za- 
wiązało się w Miłosławiu podobne Towarzystwo pod 
przewodnictwem ks. Samarzewskiego ze Środy. Przy- 
stapiło do udziału 94 członków, a zgromadzenie obra- 
wszy dyrekcję i zarząd, przyjęło nazwe: „Towarzystwo 
oszczędności i pożyczki pod opieką św. Sanisłąwa*. 

Wiedeń d. 15. marca. Na dzisiejszy targ przypę- 
dzono wołów galicyjskich 1308, węgierskich 461, resztę 
z niemieckich prowincyj; razem 2278 sztuk wołów. 
Płacono zą cetnar wagi galicyjskie woły 29 do 30 złr., 
wegierskie 29 złr. do 30.50. Rozprzedano wszystko. Je- 
żeliby spędy po świętach większe nie były, te ceny pój- 
dą w górę, ponieważ, jak podałem przeszłego tygodnia, 
Węgry mało maja, a niemieckich wołów coraz mniej 
przychodzi, więc na każdy sposób można się spodzie- 
wać, że cana nie spadnie. 

J. Krsysstojowics, Lieopoldstadt, Caffé Stierbdck. 


Licytacje. Urząd powiatowy w Sanoku przyjmuje 
o dnia 31. marca br. oferty na podjęcie przebudowy 
mosty w Postołowie. — Sąd obwodowy w Tarnopolu 
sprzedaje dnią 20, maja br. majątek Tudorów w Czort- 
kowskiem, oszacowany na 85.384 złr. — Sgad obwodowy 
w Przemyślu sprzedaje dnia 19. kwietnia br., 24. maja 
i 28. czerwca br. połowę realności pod l. 178 tamże. — 
Sąd powiatowy w Dąbrowie sprzedaje dnia 24, kwietnia 
br. grunt pod 1. 6 w Qłrądąch. — Starostwo powiatowe 
w Złoczowie przyjmuje do dnia 31. marca br. oferty na 
podjecie robót konserwacyjnych na gościńcu lwowsko- 
brodzkim i złoczowsko-zaleszczyckim.— Sąd powiatowy 
delegowany miejski we Lwowie sprzedaje dnia 13. maja 
i 13, czerwca br. realność pod l. 222 w Nowym Jary- 
czowie płożona, a ocenioną na 663 złr. 


Kdykta. Sąd krajowy krakowski zawiadamia Bal- 
binę z Białobrzeskich Konopkowę i współpozwanych o 
pozwie Stanisława Białobrzeskiego względem wykre- 


*ślenia sumy 484.217 złp. z dóbr Kawęciny z przyległo” 


ściami. 
Konkurs. Posada ofcjała kancelsryjnego przy pro- 
kurątorji skarbowej we Lwowie z płacą 500 zir. 


Przyjechali do Lwowa dnia 15. marca: Pp. Kot- 
kowski A. z Hawłowic, Friemann G. z Darmstadt, O- 
zurewicz T. ze Złoczowa, Raczyński L. z Rzeplina, 
Szafel Ign. z Buczacza, Mirosłąawski A. z Jarosławia, 
hr. Poniński A. z Rychwaldu, hr. Rozwadowski B. z 
Tuchowa, Jastrzębski E. z Łowozówki, Pinsker H, z 
Uńcieczka, Wilczyński W, z Majerówki. 


Ostatnie wiadomości. 


Aby uzyskać chociażby jaką taką większość 
dla swoich wniosków w sprawie nstawy O land- 
werze, na oo jak dziś słychąć, mie zanosi się, 
miał rząd telegrafem wezwać wszystkich namiest- 
ników, będących zarazem posłami, aby zajęli 
ezemprędzej swe miejsca w Izbie poselskiej. 

Pragska Rada gminna uchwaliła niemal je- 
dnogłośnie podać do cesarza petyeję przeciwko 
uchwalonej przez niemiecką część sejmu cze- 
skiego ustawie o nadzorze szkolnym, ponieważ 
ona ścieśnia prawa gminy pragskiej. Rada gmin- 
na uprasza cesarza, aby polecił rządowi wypra- 
cowanie w porozumieniu z reprezentacją miasta 
osobnego statuta szkolnego dla miasta Bragi, a 
tymczasem aby sejmowa ustawa o nadzorze 
szkolnym została zawieszoną, lub aby w drodze 
administracyjnej zabezpieczono prawa gminy 
pragskiej w tym względzie. 

„ W poniedziałek odczytano w zagrzebskim 
sejmie wśród okrzyków Zljen' węgierskie ustawy 
z r. 1867 i ustawę wojskową. Postawiono także 
wniosek, aby zagrzebskie Towarzystwo muzyczne 
zamienione zostało w krajowe konserwatorjum. 

esarzowa miała przyrzec bawić w lecie w 
Zagrzebiu przez sześć tygodni. 

stątnie doniesienia o rezultacie wyborów 
we Węgrzech brzmią nie bardzo pomyślnie dla 
deakistów. W Jagrze (Erlau), w Szerdahelyi, w 
Debreczynie (trzech posłów) w Bekes-Czaba, w Ko- 
mornie (jeden) i w Kesdi-Vasarhely zwyciężyli 
ogromną większością kandydaci lewicy. Na dzie- 
sięć wyborów, o których nadeszły doniesienia 
do dzisiejszych dzienników wiedeńskich, wypada 
ośmiu wybranych na lewicę, a dwa w Rabie, je 
den w Komornie ną stronnictwo dęakistów. 


3 


Królowa angielska miało wystosować z po- 
wodu kwestji kolei belgijskich własnoręczne listy 
do cesarza Napoleona i do króla belgijskiego. 
Tak donosi telegram londyński Indépendance Belge. 

Na przedwczorajszem posiedzeniu. kortezów 
minister spraw wewnętrznych wystąpił przeciw 
niektórym deputowanym, z powodu udziału w 
manifestacji, na której waywano do bunta. Tope: 
te zapytnje mniejszości, czy pobłaża zaczepkora, 
przeciw wszechwładztwu narodowema wymierzo 
nym. Po żywych rozprawach republikanie oświad- 
czają, że się poddają postanowieniu kortezów. 
Rio żąda zaprowadzenia małżeństw cywilnych. 
Ortez odpowiada, że rząd zajmaje się obecnie 
zbadaniem tej sprawy. 


Z OR 
Telegramy „Gazety Narodowej." 


Wiedeń dnia 16. marca. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby panów baron Doblhof 
postawił wniosek naglący co do traktowania 
sprawy  loteryjnej pożyczki stanisławowskiej. 
Przyjęto wniosek i ustawe dotyczącą owej lo- 
terji według brzmienia, uchwalonego w Izbie 
niższej bez dyskusji i jednogłośnie w Ściem 
czytaniu. Z Polaków obecni byli Gołuchow- 
ski, Czartoryski, Romaszkan i Szymonowicz. 

Wiedeń dnia 17. marca. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby niższej wniosek mniej- 
szości (przy $. 8.) został 84 głosami przeciw 
59 odrzucony, a przyjęto wniosek Wydziału 
wojskowego, że komendy jeneralne mają być 
zarazem komendami landwery. 

Peszt dnia 16. marca (wieczór. 
O ile dotychczas wiadomo, wybrano dziś do sej 
mu 13 deakistów a 4 z lewicy. 

Rieka dnia 16, marca. Dzisiaj ce- 
sarz zrobił wycieczkę do Zengg, a wieczorem 
wrócił. 0O północy wyjeżdża do Poli. Ministro- 
wie węgierscy udaja się jutro do Budy. 

Stambał d. 416. marca. Turcja 
ma organizować landwerę, złożoną z muzułma- 


nów i z chrześcian. 
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Kursa z dnia 16. marca 1869, godz. 2. 


min. — popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 112.50 Akcja 
banku anglo-austr. 295.50. Anglo-węg. 120.50. Akoe 
Karola Ludwika 219.50. Kolej siedmiogrodska 159.60. 
Kolej południowa 231.30. Kolej ałfoldzxa 161.50. Kolej 
|sre, 4 328.50. Kolej lwowsko-czerniowiecka 180.50. 

olej w. półn.-wsob. 160.50. Kolej północna 229.—, Kalej 
Rudolfa 158.50. Kolej Franciszka Józefa 173.50. Gali- 
oyjskie oblig. gg: SI 71,—. Losy 1864 r. 125.50. 
Napoleondor 9.95. Pruski kurant —.—. UspoBobienia 
stałe. 


Kursa z dnia 46. marca 1869, godz. 6 
min. 80 popołudniu, 

Wiedeń. Pożyczka beapodatkowa 64.10. Akcje 
kredytowe 297.50. Akcje bankn angio-austr. 29450. 
Akcje zakładu tyasjĘ: 5% 149.50. Akeje Karola Lu- 
dwika 219.50. Kolej po iowa 231.30. Kolej fünt- 
kirch, Kolej państwowa 323.60. Kolej Radolfa 
—.—, Losy 1860 roku 104.80. Napeleondor 9.90. 
Franko-auatr. 159.50. Akcje banka bandi. 103.75. Uspo- 
sobienie stałe. 

P . Renta 3%, 70.05 détaché, 


Berlin. Moskiewskie banknoty 814. Akojo kre- 
awe 122, Lombardy 126%.  Galicy, kolej 30. 
olej państwowa 176%. Na Wiedeń 84'/,. 51. ies 


303.  Usposobienie stałe. Ę 
Wroclaw. Pszeniea 78. Zyto 62. Owies 39. Rro- 
pak zimowy 212. Koniczyna stale. 

Szczecin. Pszenica —.—. 
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A. W. 
Felegrafowany kurs wiedeński zi | © 

z dnia 16. marca. | 
Renta w papierze . : « : » os. 6Z ,60 
Renta w 5rebrte SA peui s iaa 6 łu 25 
Losy g roku 1860 gw © «roc a w ur” 113 170 
Akcje banku nar. s e « e « » es « „Ą 126 |00 
„  Towarzyst. kred. ua 200 zł. . . . „| 297 |40 
Londyn 10 fnt. szterlingów . . . ss. „Ą 12% |3' 
Dukaty cesarskie sztuka , . . « « : : 5 |84 
Srebro za 100 zł, w. a. . « « s.. 122 | U 


CENNIK GIEŁDY, 


we Lwowie dnia £6. marca. 
l Axeje aa oztukę, 


Kolei gal. Kar, Ludw. « s « e : 2 220 50 
Kolei Lwow. Czern -Jagsy . . . : : 186,75 
Bankn byp. galic. z wpłatą 40%, . 87 |00 
Papierni czerlnńskiej . s « « « 190|00 
II. Listy aastawne na 100 sir. 
Tow. kred gal. m. k. „ . « „00/00 | 00/00 
Tow. kred. log w. A. „.. „| 77130 37160 
Banku bypot, gali. | „. „| 30/50 | 91]00 
Galic. zakiadu kredyt. włościańskiegoj 00|G0 f 90/00 
LIL. Obligi za 100 zir. 
indemmnizący jne palic, «o» o». of 70)90 | 71)40 
dtto. w . krakow. CWC 00]00 00|00 
dtto. Ke. bukowiń. . . . „| 9C]00 | 00|0o 
Pożyczki gludow. z r. 1866 „ . . „|101|26 [102/25 
Pierw. kol gal. Ke L, l em.e . . „| 58/75 |] 99/60 
dtto tto dtto U, em. . . „jj 93/30. | 93.90 
dtto dito Lw. Czer. l. emisjij 80/00 | 80,7E 
dtto drto dtto LI. dtto. . . „| 87/09 67/76 
IV. Monety. 
Dukat holenderski - . . . . „l 5172 5|78 
Dukat ceBa:ski « » « « « 4. : . 5/77 5 [83 
Napoleondor . . «. . « * . . dh 9186 9,95 
Półimperjał rosyjski + oe. „| 9198 f 10/12 
Rabel srebrny rosyjski > . . . . ef- 186 4 1/32 
dtto papierowy dtto (. „ « « +. f 1164 F 661% 
Banknoty. pol. za 100 zł. pol. . . „| 00/00 C 
A puki srebrny . . « « » e> og o s R 
ruskic bilety kasowe . . « « « » [z 
Se a a a e r 


Sprzedano Akcje kolei lwow. :czern. po 186 zir. 25 
cot. — Listy zastawne Towarzystwa kredyr. gal. w. a. 
po 77 złr 40 cnt. 


SEE z EZ OEZEAOZZAZ OZ, 
Pociągi kolei żelaznej Karola Ludwika: 
Odchodzą ze Lwowa. . «0 god. 5 minut 10 rano, 


«mg 40 s 


p 20 wi ` 
z, z Krakowa * «U „ 10 4 R x 
s a... *0 5 - 4 i 
Przychodzą do L w owa .0 5 8 > 40 w OCT 
ś s .0 n»n 8 „ 82 rano. 
5 do Krakowa.o „ 2 „ 54 popołu. 
k M = « 6 „ 15 rano. 


momar y P ima m 1 ma 


(Nadesłane.) 

. Bardzo czesio przepisu,ę Syrop Chiny 
i Zelaza pp. Grimault et Uie i zaświadczam 
z przyjewnością, że zawsze otraymałem po 
myślne skutki z użycia tego Środka w tru- 
dnych trawieniach (dyspepste), w bladaczce, osla- 
bieniu w krwutokach) braku regularności miesię- 
cenej, upławach, gorączkach tyfoidalnych, diabetis 
i we wscystkich wypadkach, gdzie idzie o 
wytworzenie sił słabego, » powrócenie ży- 


| Zarząd fabryki Starosieiskiej 


LIKIĘRÓW, -ROZOLISÓW i ARAKU 


w połączeniu z wyrobnią spirytusów w Hlbowicach Wielkich, poleca zuaczne i wy- 
stałe zapasy po cenach zniżonych i rabat 2%, dla większych zamówień a przy g0- 
towej zapłacie. 


wiołów Życia i krwi, zwątlonych i u'raco- y 4 Flaszka 
nych. Z długiego dżycia tego środka nie Ceny loco fabryk Wiadro Garniec „ją pół 
powstają żsdne złe skatki, jak z użycia łr. cnt. alr. cnt, złr. ent. złr. cnt, 
wazelkich innych preparatów żelaznych. Likwor) l” Gdański , . . —— m = 1015 — — 
1u22 5—8 Arnal " ) II. różnego smaku . R . — — — — —555 — — 
lekarz nadworny «es. Napoleona, Rozolia gy gęsi Śliwówka . - — = — — — 68 — 80 
0 i tycznie i prak- ozolia) II. różnego smaku , ` A 33 — 2 2 — 55 — 28, 
Ogrodnik, ??3% za granicg wykształ- ) III, propinacyjny <  :  . 18 60 1 24 En PE 
couy we wszystkich gałęziach ogrodnictwa, Starka . . 3, Ab s F 24 — 1 60 — 33 — — 
poszukuje odpowiedniego: m ©je08-- Wiado- Koptuszówka, Piołunówka i Zytnia . . 18 60 1 24 — 83 25 
muść u p. Czajkowskiego, Skarbnika Tea- 4 II, p > 3 5 Zk 2 4 ZAM4Ó 0625 
tru Polskiego we Lwowie. 1—2 Bem i Arak j „IL. m < k s Gedi S oaza a 
rajowy IV. 20%. ;4,=2 14.10 — 94 "A 


Zamówienia przyjmuje Zarząd fabryki w Hlibowicach Wielkich poczta Stara- 
sioło — lub też Jan Górski ajent i;zawiadowoą Składu głównego wyrobów krajo- 


Do Wgo. A. SŁ. w W: 


„7 ikie pośrednictwa obywatel. : ł a 8! z 
sale wzęię dem przypro wadzenia db Blut. wych Alfreda hr. Potockiego we Lwowie przy placu Marjackim nr. 19. 1481 5—6 
v, W aprawi , : p 
ka Bada Poka w związki wc Serwisy stołowe, porcelanowe i szkłanne 
życzki bożskuteczaie spełały, nie pozoata- m =a | um 
je mi nie innego.isk tylko, publicznie, za- Znany z taniości magazyn x 
4 


wezwać pana .w powyższej sprawie przed 
aśd obywatelski; a chcąc wszelką możli- 

przeszkodę usanąć, Upoważniam pana 
do wyborn wszystkich trzech arbitrów, sta- 
wiam jednakże teu tylko wafunek, by wy- 
bóp padł na osobistości pod każdym Wzglę- 
dem niezawisłe, a mnie osobiście nie nie- 
'przyjaź te. 1586 1-2 


W SZCZECINIE 


SPĘDYCJI 


towarów przychodzących i odchodących 
poleca się 


G. A. 'Golien. 


N. B. O najnowszem zniżenia cen frachto- 


SZKŁA, PORCELANY i FAJANSÓW 


pod firmą: 


OKORNIGKI & GIROK 


we Lwowie w Rynku pod I. 157 m. obok handlu p. Uziębty 
1563 2—3 
bardzo umiarkowanych cenach. 


- c D) - 
Serwisy z porcelany herbaciane. 


OBWIESZCZENIE. 


Cały zapas towarów jednej z najznaczniejszych fabryk bielizny, syładający Się z wszelkich gatunków 


GWP GOTOWEJ BIELIZNY "gig 


ewriane 


poleca swój obfity zapas towarów po 


auuaqany EUAZIE; 


kamienne i d 


GAZETA NARODOWA z dnia 17. Marca 1869. 


wodu pomienione wyroby, 


fahrycznych, mianowicie: 


LJ ” n 


Pióra Hnmhboldta 


1560 1-3 


BWE u Ignacego Fuchsa w Pradze. $O 


AMEF Wyłączny magazyn dla Austr.- Węg. monarchii. gpg 


Canje się obowigzanym podać do wiadomości, iż w skatek przyjaciel- 
skiego porozumienia się, panu 


IGNACEMU FUCHS w Pradze 


wyłączną sprzedaż moich patentowanych i przez zaprotokełowanie marki 
od podrabianis zabazpieczonyc 


piór do pisania Rossini: 6 Humboldt-Double-Cement 


w krajach Austrjacko-Węgierskiej monarchii powierzyłem, i z tego po- 
dotąd nieprzewyższone, 
prawdziwe i po cenach oryginalnych otrzymać można. 

Do tej wiadomości łączę prośbę, by P. T. knpujący wszelkie pole- 
cenia do pomienionego doma bezpośrednio przesyłać i przekonanie o jak 
najrzetelniejszej usłudze mieć raczyli. 


à Powołując się na powyższe ogłoszenie, polecam doskonałe, wszel- 
kie wymagania piszącej pabliczności zadawalniające cementewe pióra 
do pisania pana J. Alexandre po najtańszych cenach oryginalaych 


1 eleg. kart. pudełko z portretem zawierajace 100 piór Rossiniego złr. 1.40 


Biorący większą ilość otrzymują 


tylko u tej firmy 


J. Alexandre 
Birmingham, Bruxella i Paryż, 


s 160 „e Hambokdta „ 1:40c) 
odpowiedni rabat. 


Ignacy Euchm. 


oSeojujssoy vilfid 


Brüder Frankl in Prac, 


empfehlen sich zum Rezuge von 
trrehten Magdrhurgor und Qnedlinburger Zucker- und 
Futterrfben-Samen, rothen (Brabanter und staieri 
schen), weissen Kleesamen, Mulilotenkiec, Iranz, u- 
zerne. Timothee, Peruauer und Rigaer Kron-Siie-Leia- 
samen, amerikaw Pierdczaha-Muis. Kukurutz. Lupi- 
nen, Wicken, Buchweizen, Fsparsntte, Raigrisern, 
Honiggras, Wientuchsschwanz. (ieratochlca australis, 
Acker- und Riesen-Spirgel. Seradella. Chines- Ociret- 
tig, eogl Turnipssamen, Kies- nad Gras-Mischungen, 
überhaupt vnn allen Arten 


Gras-, Futterpflauzen-, Runkelriiben-, 
Oekonomie- und łomiise-Samen, 


aller forstwirthschafilichen Samen. 


Klee-, 


eltectuiry: Auttrage auf die vorzaglich hawalirtan. 25 
his 35taches Ertrigniss lielernden* 
r 1865 Probsteier 
Saatgerste uud Saathafer, 
in ploinbirten Originalsãcken von circa 21/4 Metzen, 
englisch. Saaigetreide, 
iGerste, Hatier, Winter- und Sommerweizen) 
in hicken a Uugefubr 23⁄1 n. üst, Metzen, 
franzðs. Sommerweizen 
in Sacken a 130 Plund. 
und andere bewährte Saatgetreide, 
welche mit A 10 Angabe per I Sack versehen sind, von 
Febr an: sowie m t einer Angabe von (l. 5 pr Caatner 
versehene Auttrage auf echte Original- engl , amerik 
Heiligenstadter und andere 


wych ma kulejach żelsznych I parowcachu- 
dzielam wiądumości ze wazelką gotowo- 
1678 | ścią, 4 


Poszukuje się 


Nadleśniczego 


teoretycznie i praktycznie wykształconego, 
mogącego się wykazać świadęcjwami 1 re- 
og sth "F 1513 3—3 

Zgłonić się listownie do Zarządu dóbr 
w Busku — ostatnia poczta Busk powiat 


Kamionka. 
> w mieście Bursztynie £ zaja£- 
Ober ZA dem i gościnnemi  stancjami 
est od 15. sierpnia b. r. do wynajęcia. 
głosić się ezobiście lub przez sty fran: 
kowsne do Zarzadu dóbr w miejscu. 7-11 


Powóz poczwórny mało 


nżywany jest do 
sprzedania, Bliższą wiadomość 
u Jana furmana ha nlicy Fre- 
nelowstiej pod 1. 693Y,.. 1548 3—3 


W Czortkowie 


LESZEK .B. OSIEGKI 


otrzymał świeże towary na święta i oddaje 

takowć s doliczeniem przywozu po cenach 
1688 2—3 lwowskich. 

Waga wtedehska. zir. et. 

. — d8 


Cukjer pommio wysokich cen, pię- 
"küy, Wykłowie fant. . . . 

Herbsta Gbhińska paczka 8 łató 
wied. od ont. 90, sir. 1 ct. 15 dol 36 

Świece Apollo wied. funt ołowy. . — 68 


Migdały słodkie Bycyłljskie . funt — 70 
Kodzynki sułiańskie . ©. . . „ — 48 
P duże Eleme . . . «a — 42 

„ "drobne czarne . « „ — 86 
Owoce kandyzowane pudełko. . . 1— 
Ser ementalski >» « « « . « funt — 88 
śmietankowy cieszyński . o „ — 48 
Oliwa prowancka stołowa . » — 85 
Ocet winny Nr. 1., Nr. 2. kwarta . — 16 
Rosolisy z fabryk szlązkich butelka — 80 
Likwory Gdańskie i Alasz od złr.1 do 1 40 
Rum prawdziwy Jamaica but. kwatt. 1 80 
a Nr. 1. 2. i3. but. kw, od 80c.do I 40 

Wina czyste stołowe: 

Nenmiller : + . . „ „ but. kw. — 50 
Bomlauer «+ . o . . » ,  — 00 
Jednopudowe łagodne Samorodne „ — 80 
Vóslauer wyskok. . . . , =9) 
Haute Sauterne francuzkie a 2 50 


LJ 
Cordon Noir ks. Montebello „ 3.75 i4 — 
Zarazem uwiadamiam Szanownych od- 
biorców, „że dla oszczędności wydatków o- 


trzymałem tu 


SKŁAD KOMISYJNY 
świeżych nasion gospodarczych 


po cenach lwowskich, 


połecajsc się ogółem łaskawej pamięci. 


pampy, 
wiadra ogniow 


Strowane 
eenniki 

bezpła- 
tnie, 


w Wiednia 
Leopoldstadt, Miesbachgasga 
15 gęgenilbar dem Augarten. 


Pasta i Syrop Z owocu arabskiego 


zwanego Nafó, p. Delangrenier. 
50 lekarzy Bzpitalow paryzkich, profe- 
sorów fakuitetu medycznego, poświadczyło 
skuteczność i wyższość tego lekarstwa nad 
wszelkie inne do wyleczenia katarów, 
grypy. zapalenia gardła i piersi. 


Raccahout Arabskie p. Delangrenier. 


Środek ten potwierdzony przez paryz- 
ką akademię medyczną, leczy słabości ż0- 
łądka i kiszek, przyspiesza powrót do zdro- 
wia, wzmacnia dzieci delikatne i wątłe, z8 
bezpiecza od gorączki tyfoidalnej i chorób 
epidemicznych. 1016 23—24 

W Paryżu przy nlicy Richelien, 26; we 
LWOWIE w aptece p. Piotra Mikolasza. 


Wydawca: Witalis W. Smoochowski. 


—— o ŘŮ 


—— — — 
= "zz a 
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a nie roboty fabrycznej. 


męzkiej, damskiej i dziecięcej 
GW wszystko nowe i nieprane "TĄ 
4 musi byc z powodu krydy zapadłej wyprzedane przez połowę niżej ceny szacunkowej. a 
Ponieważ nadzwyczajna piękność i taniość tej bielizay prześciga 0 wiele wszystko, co dotychczas wystawiono 
na sprzedaż, i zwraca powszechuą uwagę tak, że zaraz w piącwszym dniu wyprzedaży znaczuy 0s'3- 
guięto odbyt, przeto cały zapas bez wątpienia w krotkim wyczetyie sią czasie, 
WE. /arazem pozwalam sobie, zwrócic na to uwagę, że bielizua gu jest szycia domowego YMM 


Za świeżość płótna gwarantuje się; ceny stałe. 


4000 koszul męzkich z płótna rumburgskiego, tudzież irlaudzkiego (należy podać objętość szyi), najnowszego 
kroju i wszelkiej wielkosci po złr. 1.7), 2.25, 2,75, 4.50 i 4.50 najlepsze. 


insbesondere Kielern-, Fichten- nnd Lerrhensamtn, A 
sowie Setzlingen von Lauh- und Nadulhiilzorn, na alh Saat-Kartoffeln, 
JANE im Friihjalire bei frostlreiem Welter. 
Portland: Cement, Steinkohien- Thcer, belg. Wagenfett, Neuseelander S ommerraps, 
Braupech, Fichicnp:ch, Futterwicken, Maps-Kuclen. stats tnuerhalb 14 Tagen. 


Busorgen auch inländische Saatgetreide. 
kaulan jederzBit kleup e 1 midorenigann 1 pjęekibai und Karmfahigksit garantirt, 
Liefern als Hesitzer der Generalagentur un epot flr die Ustr.-unger. Monarchia i 
Gchalte und Gontrole einer löbl. agriculturchemischen Station Prag: 8 i8 unter Garantie der 


Kali 6 Magnesiadungpraparate 
aus det kónigi: Prenss. Patent-Kalilabrik Dr. A. Frank , Stassiurt. 


Backerguano $ Amimoniaksuperphosphate 
aus der $uperphosphalabrik Koethen uqd Schippan, Freiherg, 


Knochenmehie 6 Superphosphate 


1318 3—9 


3000 koszul z białego augielskiego sturtyngu. Cięzkiej jakości po zir: 1.15, 2.50 do 4.80 najlepsze. 


aus dor chemischen Fabrik Adlerhiitte Gebrüder Clauss. 


2000 koszul kolorowych do prania kosmanoskich i francuzkich w więcej niż 1000 okazach po złr. 1.75, 2.20, 
250, 2.70 najpiękniesza, 


FATE WECYATW WAY WOT WROC e 
3000 kalesonow płocieunych w dowoluej wielkosci 1 jakichkolwiek krojach po Zir, 1.25, 1.50 do 1.75 najlepsze. 


aufzgeschlossenem 6 Roh-Peru-Guano, Dingergips. 


Samen- und Dingarcatalogu sowie Rerichte gratis nnd franco, 


3000 koszul damsuich z prawdziwego plułua, najuowszego kroju Irancuzkiego, po ztr. 
z najpięk. haftami od ręki 3. 4 do 6 złr.: najpięk. damskie koszule nocne po zir. 9.50 cudownie ładne. 


1.10, 2.25, 4 do J5 


Ju00 majtek damskicu i kaltaników uocuych najpiek. szycia po złr: 1.50, 1.75, 2.25, 273, 4.50 najlepsze. 


Wien, Karnthnerring Nr. 15. 


1000 spoednio damskich, najlepszej jakosci i w najnowszym guście, po złe. 3.50, 4 do ü najlepsze. 


500 tuzinów chhsiok.do nama z cienkiego plótua rugiburgsk., białych, pol tuzina po złr. 1.75, 


2 do 3 najlepsze: Ażeby powszechnie wyrażonemu Życzenia moich P. T. kupujących 


= 


500 sztuk bardzo pięk. woby augiel. z ręcznego przędziwa, l sztuka 50 łokci, po złr 24, 24, 30 i 35 najpięk 


ządość uczynić, pozwalam sobie niniejszem podać najn;rzejmiej do wia- 


500 sztuk weby angielskiej ł sztuka 50 łokci, po złr. 1N, 20 do 26 najlepsze. „M = domości, że w moim zakładzie zawsze w największym wyborze ri 
500 tuzinów serwet adaniaszkowych i nakryć na kawę, białych i kolorowych, po złr. 2 314 sztuka. r. 3 p , 
500 sztuk 30lokciowega plólna łaxieć i łowiuć i Fi ora ij 2 przędziwa ręcznego (pod gwarancją) pa 1 = najnowsze wzory ROLET do OKIEN tr anspargntowytn 12 drzewa, = 
ziro $, „4. i 3 ak również szczególniej ulubiona 
1000 koszul flanelowych podług najnowszych wzorów i najniodnięjszego kroju po złr. 4, 4.50 i 5,50 najlepsze = ae tj 
2 Toan par kalesonów frenelowych po zfr. 1.50, 2.50) Eme © zesta tar dj Wh irjieh mój ppm siatki = 
«w Uatkowite wyprawy wuselie od A do Z są zawsze na składzie w zapasie. BnM , i wycCiskalie. | u 
ww Kupujący za kwotę ztr. 41) otrzyma bęzyłatniesń p pięxnych ausiak do nosa. 2 L TA E TEE a się a daje: ' 
; SRG FN iają się jak najsumienuiej pod gwarancją za poborem przez pocztę I - LOŻĘ t ' p: 033 ny 1 pięknością to- 
WON Zlecenia z prowincji waka gotówkę Opakowanie nie liczy się NiC”ONB d „ji dd. warn zjednać sobie takie same zaufanie, jakie już, pochieblsm bie! Mier an 
Przy zamówieniach na aall uprasza się o podanie ohjętosci szyi Paa wa dokładne wykonanie mój obfieie zaopatrzony skład i 
. Gentral-Haupt-Veraendungsdepot der I. nnd gróssten Leinen- u. Wasche-Fabrik ch i ielski i i 
Adres: WVien, Wieden. odka aso Nr. 1. Im evangelischen Schuigebaude a fr zk yy i wj h "wj = Aa ori . ć p a p! erow y c h , = 
z paa N Pha R: gwi a . 
nia 1. marca b.r. otworzy- | APARATY DO WYRABIANIA WODY, SODOWEJ | | m | piene rio iron, 47117" E i — 
t z ratas | U Braci H. 6 R. Schultze w Berlinie, 0O- j 
łem kancelarję w pianina ranienstrasse 118. 1168 15—17 | Pog z | E. F. Fischer. GZ: 
. 0 | = isty uprasza się uprzejmie adresować: 'Tapeten-Bazar, Wien, | * 
W sh Rynku p. Eo Danni HkONnOoMAa. z do- Kärthnerring Nr. 15. p 1421 83—24 - 
59 w domu niegdyś do p. bremi świadectwami. ' 


Herschmanowej należącym. 
Dr. Maurycy Wurcel 


1539 

3—3 Adwokat krajowy. 
1584 
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Przestroga. 


Podpisani ostrzegamy, iż dłagów choć- 
by przez naszych najbliższych krewnych za- 
ciągniętych, płacić nie będziemy. 

enryka z hr. Zabielskich 1, ślubu br. £q- 
czyńska, 2. Olssewska; Henryk hr. Łączyński. 


Młody człowiek zostający do- 


tychczas *w o- 
bowiązku w większym skarbie, poszukuje 
miejsc: przy gospodarstwie, lub leśnie- 
twie. Zona tegoż (cudzoziemka), która od 
kilkanasta lat jest guwernantką, mogłaby 
udzielać lekoyj języków francuzkiego, nie- 
mieckiego, angielskiego, tudzież muzyki. 
Bliższa wiadomość pod literą A. Z. po- 
ste restante Brzostek. 1449 6—8 


Nasienia sosnowego 


ma państwo Brody ze 
zbioru ostatniego cetnarów 2, 
funt po złr. 1 cnt. 20. 


onkurs. 


W polu prowizorycznego obsadzenia 
posady lekarza miejskiego w Stsrejnoli £ 
płacą 20) zir. w. R. rocznie, otwiera gie 
niniejszem konkurs. 


Podania  Świadeetwami zaopatrzone 
przyjmuje Zwierzchność gminy Miasta Ste- 


rejsoli do dnia.81. marca 1869, 1503 8-3 
. iem bolender- 
Dwa buhaje ierte- 


czny i letni, są do sprzedania 
kiteach ostatnia po- 
ezta Chudorów. 1547 3—8 


Dr. Pattisona 
Wata na gościec 


łagodzi bezzwłocznie "i leczy szybko 


gościec i reumatyzmy 
wszelkiego rodzsju jakoto: bole w twarzy, 
piersiach, ból gardła i zębów, gościec w 
głowie, rękach i kolanach, szarpanie w 

członkach, ból w krzyżach i ob. 

W paczkach po 70 cnt. i półpaczkach 
po 40 cnt, dostać można we Lwowie n 
aptekarza Piotra Mikolasza, w aptece pud 
„Srebrnym orłem* Zygmunta Ruckera iu 
J. F. Kleina wdowy nr. 232 m. 1320 4—8 


ńrn Właścicieł : Jan Dobrzański. 


Roman Puzyna 
poczta łwozdziec, 


Wien, Karnthnerring Nr. 15. 
ZAPROSZENIE. 


„ . Na podstawie $. 10. Statutów „Pierwszego Galicyjskiego Akcyjnego Towarzystwa Rektyfi- 
kacji i Wywozu Spirytusu* zaprasza się P. T. p. Akcjonarjuszów na posiedzenie Ogólnego Zgro- 
madzenia, które 

dnia 27. kwietnia 1869 r. 


w Czerniowcach w sali Hotelu „pod Czarnym Orłem* o godz. 10. przed południem odbyć się ma. 


TE” nezed una iEpl yy R"UBDWZĘDR"ZAWW Z 
1. Sprawozdanie z czynności Rady Zawiądowczej, 
2. Sprawozdanie i przyjęcie rachunków. 
3. Wybór przewodniczącego Rady Zawiadowcżej iogólnego Zgromadzenia, jako też i ezłon- 
ków do Rady Zawiadowczej. 


4. Zmiana Statutów. 
Czerniowce dnia 12, marca 1869. 


Rada Zawiadoweza. 
Wycias ze statutów: 


$..18. Każda Akcja na 1000 złr. w. a. upoważnia do jednego głosu. Akcjonazjusz moge 
być przez drugiego zastąpiony, jednakowoż nikt nie może mieć więcej jak 5 głosów w swoim i 
5 głosów w zastępstwie. 

$. 15. Każdy mający głos Akcjonarjusz, może stawiać wnioski, jednakowoż takowe musza 
być na 14 dni przed zebraniem Ogólnego Zgromadzenia Radzie Zawiadowczej udzielone. 4567 1-3 


Filia c.k.upr. Zakładu kredyt. dla handlu i przemysłu 


1583 2-3 


we LWOWIE 
podaje do publicznej wiadomości, że 
od 4. listopada 1867 począwszy stopę “p z3'|., na 40, 


podwyższyłfa, i 


4%l0We ASYGNATY KASOWE 


z Sdniowem wypowiedzeniem wydaje i że wszelkie 
jej w obiegu znajdujące się ASYGNATY KASOWE 

od powyższego dnia poczawszy 
po 4. od 40©0 i za Sdniowem wypowiedzeniem oprocentowane są. 
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Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Druk Kornela Pillera. 
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